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CZWARTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. CZWARTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA SW.

(Do Rzymian 8, 18-23)

T y  rada: Sądzę, ze utrapień czasu ni- 
[ )  niejszego ani porównać nie można z 

przyszłą chwałą, która się w  nas ob
jawi. Stworzenie bowiem z upragnieniem  
wyczekuje objawienia synów Bożych. S tw o
rzenie bowiem poddane było znikomości 
nie ze swej woli, lecz dla Tego, który je 
znikomości poddał w  nadziei, że i samo 
stworzeni^ będzie wyzwolone z niewoli 
skażenia na wolność chwały synów Bożych. 
Bo wiemy, że cale stworzenie wzdycha i aż 
dotychczas rodzi wśród boleści. A  nie ty l
ko ono, ale i m y  sami, którzy m am y pier
wiastki ducha, i m y  także we wnętrzu na
szym wzdychamy, wyczekując przybrania  
za synów Bożych, odkupienia dala  nasze
go: w  Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

(Sw. Łukasz 5, 1-11)

O
nego czasu: Cdy cisnęły się na Jezusa 
rzesze, aby słuchać słowa Bożego, On 

stal nad jeziorem, Genezaret. 1 ujrzał 
dwie lodzie stojące przy jeziorze, rybacy 
wyszli bowiem i płukali sieci. A  wszedłszy  
do jednej łodzi, która była Szymona, 
prosił go, aby odjechał nieco od lądu. I sie
dząc nauczał rzesze z łodzi.

A  gdy przestał mówić, rzekł do Szymona:  
W yjedź na głębię i zapuśćcie sieci wasze  
na połów. A  odpowiadając Szym on rzekł  
Mu: Nauczycielu, całą noc pracując niceś- 
m y  nie złowili, wszakże na słowo Twoje  
zarzucę sieć. A  gdy to uczynili, zagarnęli 
ryb mnóstwo wielkie, tak że się sieć rw a
ła. 1 skinęli na towarzyszów, co byli w  in 
nej łodzi, aby przybyli i pomogli im. 
1 przyszli, i napełnili obie łodzie, tak  że 
się prawie zanurzały. Widząc to Szymon  
Piotr padł do kolan Jezusowych, mówiąc'? 
W ynijdź  ode mnie, Panie, bom jest czło
w iek  grzeszny. Na taki bowie.. połów ryb, 
jakiego dokonali, zdumienie ogarnęło jego 
i wszystkich, co z n im  byli. Także i Jakubą  
i Jana, synów Zebedeuszowych, którzy byli 
towarzyszami Szymona. I rzekł Jezus do 
Szymona: Nie lękaj się, odtąd już  ludzi 
łowić będziesz. A  wyciągnąwszy łodzie na 
ląd i opuściwszy wszystko, poszli za Nim.

D zisiejszą n iedzie lę  określano  daw 
niej jako  n iedzie lę  p rzed  św ię
tem  Apostołów  P io tra  i Paw ła. 

A czkolw iek na  sk u tek  p rzesun ięć k a 
len d arza  w ypada ona n ieraz  po 29 
czerw ca —  jak  np. w roku  bieżącym  — 
jed n ak  n aw iązu je  m yślow o do tej u ro 
czystości. E w angelia  p rzede w szystk im  
u k azu je  nam  łódź, sym bol Kościoła, w 
k tó ry m  C hrystus naucza, i k ie ru je . W 
C hrystusie  jako  G łowie Kościoła, złóż
m y całą naszą ufność. R eszta Mszy jes t 
kom en tarzem  do tej głów nej m yśli. 
Śpiew y i m odlitw y  p o d k reśla ją  naszą 
prośbę n a ta rczy w ą sk ierow aną do Boga, 
by  K ościół by ł dla nas osto ją i w skaź
nik iem . W tej tęsknocie za w iecznym  
pokojem , za czym ś sta ły m  i n iezniko- 
m ym , bierze udzia ł całe stw orzenie. 
P iękn ie  op isu je nam  to p ragn ien ie  św. 
P aw eł w  Lekcji. W C hrystusie  ty lko  
m ożem y zaufać — On, k tórego  dziś 
p rzy jm iem y  w E ucharystii, je s t naszą 
„ tw ierdzą i ucieczką, W ybaw icielem  i 
jed y n y m  stern ik iem  swego K ościoła '1.

K ościół jak  łódź, przew ozi sw ych 
w iern y ch  przez doczesne, n iek iedy  b a r 
dzo w zburzone nasze życie. Jeśli w  tej 
łodzi będą ty lko  apostołow ie, chociażby 
naw et tak  w y b itn i i gorliw i jak  św. 
P io tr  i Paw eł, to jed n ak  fa le  m ogą po

grążyć łódź w odm ętach. P o trzebny  
je s t C hrystus po to, aby —  jak  k iedyś 
za sw ego ziem skiego żyw ota —  m ógł 
sw ym  Boskim  au to ry te tem , pow agą i 
w szechm ocą spow odow ać „uciszenie 
wielkie*1. Żeglow anie z C hrystusem  d a
je  n iezaw odną ręko jm ię  p rzybycia do 
portu , do w iecznego zbaw ienia, jak  
rów nież n iep łonną nadzieję, że łódź nie 
w róci z połow u próżna.

S karżą  się różni łow cy ludzk ich  dusz, 
że ty le  się napracow ali, a tak  m ało, a l
bo w ogóle nic n ie złowili. Czvż nie po
dobnie sk arży ł się sw em u M istrzow i 
św. P io tr: „N auczycielu, całą noc p ra 
cując n iceśm y n ie złowili..." D opiero 
gdy na  słowo Jezu sa  zarzucił sieci, „za
garnęli ry b  m nóstw o w ielkie, tak  że 
się sieć rw a ła “ .

W im ię Jezusa  należy  za tem  Boże ry 
bołów stw o i Boże pasterstw o  sp raw o
wać, n ie  p rzyw łaszczając sobie Jego ro 
li, an i Jego  a try b u tó w , przeciw nie: od 
Niego spodziew ając się pom ocy i opieki 
nad  zbożnym  dziełem  jak im  je s t p ro 
w adzenie ludzi w ierzących  do poznania 
p raw d y  i do zbaw ienia. Kościół Polsko- 
ka to lick i tak  po jm uje  sw oją ro lę  służby 
bliźniem u, z tą  też m yślą działa ją  b i
skup i i k ap łan i naszego Kościoła.

KS. DR A. NAUMCZYK
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W  poprzednim  swoim  artyku le , w y
jaśniłem  jak  niezm iern ie  w ażna 
rolę odgryw a dobry przykład  w 

p racj7 w ychow aw czej. Potęga jego ude
rza szczególnie w dziele w ychow ania re
ligijnego.

Jak  prześlicznym  je s t i jak  silnie dzia
ła obraz m atki, k tó ra  nie ty lko uczy 
dziecko zw racać się do Boga, ale sam a 
się m odli z nim , m odli się w spólnie z ca
łym  gronem  dzieci. Jeśli a tm osfera do
m ow a p rzen ikn ię ta  jest duchem  kato lic
kim, jeśli dzieci w idzą, że ojciec i m at
ka św iecą im przykładem  w  całym  sw ym  
postępow aniu  i w w iernym  spełn ian iu  
p rak ty k  relig ijnych , jeśli z ust ich nie 
słyszą nigdy nic niezgodnego z w iarą, 
wówczas dom rodzinny s ta je  się jakby  
św iątyn ią, pod k tó rej sk lepieniem  młodo
ciane serca w zrasta ją  w m iłość Boga 
i bliźniego, p rzygo tow ują się na ludzi 
pod każdym  w zględem  dobrych i dziel
nych. Szczęśliwi tacy  rodzice i szczęśli
we ich dzieci!

Bez tego dobrego przykładu t r jd n o  zaś bę
dzie wychować dzieci praw dziw ie religijnie. 
Perswazje, zachęty i nakazy niewiele wskó
rają , jeśli rodzice swym postępowaniem za
dawać będą kłam  własnym  słowom. Jeśli ka
żą dziecku mówić pacietz, uczęszczać do ko
ścioła i Sakram entów  św., a sami nie będą w 
tej m ierze świecili przykładem  — dziecko 
usłucha ich, póki jest małe, ale czy skutek 
ten będzie trw ały? Może już w tedy będzie 
się modliło bez uwagi i głębszego przejęcia 
się, z czasem zacznie zaniedbywać pewne 
praktyki pobożne, potem opuszczać je, a w 
końcu wytłumaczy sobie, że widocznie te rze
czy potrzebne są tylko dla dzieci, nie zaś dla 
starszych — bo rodzice tego nie robią. Tym 
gorzej, jeśli w  domu usłyszy jeszcze bezboż
ne rozmowy, wrogie wierze i kościołowi.

Co ma obejm ować dobry przykład rodziców 
i wychowawców? — W ynika to ze słów po
wyższych. Musi on rozciągać się na całe co
dzienne postępowanie, a zwłaszcza na te 
czynności, które bezpośrednio odnoszą się do 
Boga. mianowicie na w ierne i należyte speł
nianie prak tyk  religijnych i przepisów kościel
nych. Dobry przykład rodziców powinien przy

tym być widoczr.ym i stałym, aby dziecko 
zżyło się z nim. uważało go za rzecz zupełnie 
naturalną i nabrało przekonania, że inaczej 
być nie może.

Ważną rzeczą jest chrześcijańskie zapatry
wanie się na życie i jego koleje, na wypadki 
bieżące, przejścia w łasne i cudze, pomyślne 
czy przykre. Duch w iary i ufności w O patrz
ność Bożą jaśnieć powinien wszędzie.

Tu zaliczyć należy również śmiałość i mę
stwo w w yznaniu wiary, którego w czasach 
obecnych coraz więcej nam  potrzeba. Niech 
m atka i ojciec r ie  wstydzi się przyznać p u 
blicznie, że jest katolikiem  — polskim katoli
kiem, zdjąć kapelusz przed koś :i.iłem, prze
żegnać się, uklęknąć, modlić się z książeczki, 
brać udział w procesjach i obchodach kościel
nych. Wtedy ich synowie i córki wyrosną rów
nież na mężnych wyznawców wiary, a nie 
tchórzów, którzy dla głupiego śmiechu lub 
drw in towarzyszów gotowi są zaprzeć się w ia
ry.

Dobry ten przykład rodziców i wychowaw
ców utkwi głęboko w duszach naszych dzie
ci i skuteczniej niż wszystkie upom nienia po
budzać je będzie do naśladowania, nie zatrze 
go czas ani żadne przejścia życiowe. Od stop
nia zaś w jakim  rodzice odpowiedzą ze swej 
strony tem u obowiązkowi, zawiśnie owoc w 
sercach dzieci, wdzięczność ich i zapłata u 
Boga.

W wielu rodzinach zdarza się niestety, że 
m atka robi wszystko, by wychować dzieci re
ligijnie, lecz ojciec albo ma inne poglądy, a l
bo, co się najczęściej zdarza, życiem swym 
nie daje dobrego przykładu. Na pociechę tym  
mniej szczęśliwym m atkom  możemy przyto
czyć słowa znanej autorki, Cecylii P later-Zy- 
berków ny: „Znałam  rodzinę, w której ojciec 
był człowiekiem bez czci i wiary... m atka zaś 
niewiastą cnót wielkich, a których całe po
tom stw o — synowie i córki — poszło całkiem 
po stronie m atki, a przeszedłszy przez ogień 
różnych cierpień i walk, wydało kw iat cnót 
praw ie heroicznych1-. Takich przykładów  jest 
wiele. Serce m atki ma ten dziwny dar i cu
downy niem al wpływ na duszę dziecka, że 
potrafi je przy pomocy Bożej wychować do
brze, choćby ojciec był ostatnim  pijakiem  
Praw da, że wycierpieć nieraz musi wiele, ale 
cierpienie to osłodzi jej pociecha z dzieci, 
wdzięczność ich i uznanie od obc5rch, a nade 
wszystko Bóg. dla którego chwały się poświę
ca.

Ks. JERZY DUNIN

POWSZECHNE WOŁANIE 0 POKÓJ
Polska polityka zagraniczna żegluje zde

cydowanie w kierunku pokoju powszech
nego, odprężenia w stosunkach m iędzyna
rodowych, uregulow ania wszelkich spor
nych spraw  w drodze obustronnych roko
w ań i zaw arcia pokoju z Niemcami, co 
stanow ić będzie moment stabilizacji w 
Europie i na świecie.

M inione niedaw no dni stanow ią bezspor
ny dowód pokojowej polityki Polski. N aj
dobitniej podkreślone to zostało na k ra jo 
wym Kongresie Pokoju, który reprezento
wał wszystkie w arstw y społeczne naszego 
narodu.

Na Kongresie tym  jednom yślnie opowie
dziano się za:

#  Pokojowym  w spółistnieniem
9  zakazem prób z bronią nuklearną,
#  pow strzym aniem  wyścigu zbrojeń,
9  powszechnym rozbrojeniem ,
#  rozwojem  stosunków ekonomicznych 

ze wszystkimi krajam i,
W alka o pokój jest w Polsce spraw ą o

gólnonarodową. Realizowaną co dzień 
przez każdego obyw atela naszego kraju . 
Tej spraw ie służy nasza polityka w ew 
nętrzna i zagraniczna, nasza siła obronna 
i nasza kultura.

W Polsce nikogo nie trzeba przekony
wać, że agresja w ojenna jest zbrodnią. 
Wszyscy rozumiemy, że pokój jest najw yż
szym dobrem, k tóre musi być chronione, 
choćby kosztem najw iększych wysiłków. 
Musimy jednocześnie uśw iadam iać nasze
mu społeczeństwu skąd grozi wojenne 
niebezpieczeństwo i co należy czynić, aby 
w  porę się jem u przeciwstawiać.

Ostatnio gościliśmy w Polsce przedsta
wicieli niepodległych republik  Czarnego 
Lądu: Dahomeju, Senegalu, przedstawiciel 
PRL min. Rapacki był z w izytą na słonecz
nej Kubie, a parlam entarzyści nasi w  
ZSRR. Podczas tych międzynarodowych 
spotkań obok przyjaznej w ym iany poglą
dów na w zajem ne stosunki, zagadnienie 
pokoju odgrywało dom inującą rolę. Jed 
nomyślne były głosy na tem at bezsensu 
zbrojeń, powszechnie i zgodnie opowiadali 
się nasi goście za pokojowym w spółistnie
niem narodów  i państw , za pełną dekolo- 
nizacją narodów ujarzm ionych, za praw em  
do rozwoju każdego narodu w w arunkach 
pełnej niezależności tw orzenia i kształto
w ania swego dziś i ju tra .

Tak dzieje się u nas. A na Zachodzie? 
Tam  odbywa się gigantyczny wyścig zbro
jeń. Budżet USA trzeszczy od nadm iernych 
w ydatków  na produkcję w ojenną. W r e 
jonie Pacyfiku, w  okolicach Wysp Bożego 
Narodzenia trw a ją  niebezpieczne ekspery
m enty z bronią nuklearną, co w ywołuje 
powszechny św iatowy protest. Uczeni za
chodni i wschodni są zgodni w  ocenie 
śm iertelnego niebezpieczeństwa jakie nie
sie ze sobą groźba użycia broni nuklear
nej. L aureat Nagrody Nobla, austriacki 
fizyk atomowy publicznie przestrzega, 
w raz z 12 innym i uczonymi swego kraju, 
że w ojna atom owa spowodować może 
zniszczenie nie tylko narodów prow adzą
cych wojnę, lecz będzie rów nież śm ier
telnym  ciosem dla państw  neutralnych. 
R adioaktyw ny opad pokryje bowiem i za
kazi szerokie tereny, czyniąc produkty 
rolne niezdatnym i do spożycia.

A m erykański biolog dr Bentley Glass, 
opierając się na w ynikach badań nauko
wych oświadczył niedawno, że w ojnę nu
klearną przeżyć będą mogły tylko ...owady 
i bakterie. Człowiek ginie, jeśli organizm 
jego wchłonie 600 rentgenów, natom iast 
dla owadów niegroźne jest i 100 tysięcy 
rentgenów .

To śm iertelne niebezpieczeństwo, które 
niesie ze sobą wprzęgnięcie w  służbę w oj
ny — a więc zbrodni m iędzynarodowej — 
energii nuklearnej powinno być czynni
kiem ham ującym  zbrojenia i musi stano
wić impuls do w yrzeczenia się wojny, jako 
środka rozw iązania sporów m iędzynaro
dowych.

Pow tarzam y: pokój jest najwyższym
dobrem  ludzkości. (O.)
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Z e sp raw ą języka narodow ego w 
życiu publicznym  zawsze w iąza
no rozwój polityczny  i k u ltu ra ln y  

zainteresow anego narodu. K lasycznym  
p rzyk ładem  tego pow iązania są dzieje 
O rm ian, k tó rzy  tuż po p rzy jęciu  chrze
ścijaństw a w  V w ieku  sw oją m owę 
„barbarzyńską" w prow adzili do urzę
dów państw ow ych, do kościołów i do li
te ra tu ry . Chociaż później s trac ili n ie
podległość i po dziś dzień n ie m ają  w łas
nego państw a, u trzym ali w ięź narodow ą 
i w  k ra jach  B liskiego W schodu pow aż
ną odgryw ają rolę.

Z rozum iał to rów nież w IX w ieku 
m oraw ski książę Rościsław, k tó ry  już po 
20 la tach  is tn ien ia  chrześcijaństw a w 
swym  państw ie  sprow adził z G recji 
dw óch uczonych m isjonarzy , C yry la 
i M etodego, by opracow ali pism o dla 
m ow y słow iańskiej, z k tórej m ądry  
książę chciał uczynić język  panu jący  w 
życiu publicznym , a w ięc na  sw ym  dw o
rze, w  urzędach, szkołach i św iątyniach.

Polska n ie m oże się poszczycić tego 
rodzaju  pom ysłam i. Przez pięć p ierw 
szych w ieków , jak ie  up łynęły  od naw ią
zania bliższych kon tak tów  z Zachodem  
poprzez Kościół rzym skokatolicki, nie 
pom yślano ani o w ynalezien iu  polskiego 
pism a, an i o podniesien iu  m ow y ojczy
stej do godności języka urzędow ego, li
terackiego i kościelnego. Owszem, były  
tendencje  w prost przeciw ne. W XV 
w ieku  rozprzestrzen ia ł się po k ra ju  z 
żyw iołow ą siłą tzw. ru ch  czeski czyli 
nauka Ja n a  H usa, k tó ry  odrzucił un i- 
w ersalis tyczną łacinę i zaczął pisać w 
języku  narodow ym . U kazały się w ów 
czas i  u nas p ism a po polsku, ale dość 
szybko i g run tow nie  je  zniszczono. K aż
de zdanie nap isane po polsku — bez 
w zględu na treść  było odtąd uw ażane za 
herezję. W ówczas okazało się, że K o
ściół rzym skokato lick i nie ty lko  nie 
m yśli popierać k u ltu ry  narodow ej, ale 
celowo i św iadom ie ją  niszczy. K ażdy 
w ięc św iatły  Polak, k tó rem u ta spraw a 
leżała na sercu, m iał do w yboru  albo 
R zym  albo  Polskę.

W ybór u ła tw iła  R eform acja. Z ryw a
jąc z un iw ersalizm em  papieskim , w ielcy 
re fo rm ato rzy  sięgnęli w swej w alce re 
lig ijnej po język narodow y. W iadomo, 
że M arcin L u ter s ta ł się tw órcą lite rac 
kiego języ k a  niem ieckiego. W Polsce ta 
ką ro lę  odegrał M ikołaj Rej z Nagłow ic 
(1505-1569).

Rzucił hasło: „N iechaj narodow ie
w żdy postronn i znają, że Polacy nie gęsi 
i swój język  m a ją“ , i sam  dał przykład, 
jak  je  realizow ać, chociaż przychodziło 
m u to z trudem  nie ty lko  dlatego, że był

pionierem , ale i z tej przyczyny* że był 
sam oukiem .

Szkołą dla niego był ty lko  cztero letn i 
poby t na dw crze w ojew ody k rakow 
skiego, Tęczyńskiego. Dostał się tam  ja 
ko dw udziesto le tn i m łodzieniec, pełen 
życia i zam iłow ania do zabaw, lecz bez 
jak iejko lw iek  ogłady tow arzyskiej i bez 
żadnych w iadom ości szkolnych. W yje
chał z K rakow a z m ózgiem  w yg im nasty 
kow anym , z w ielkim  zapasem  w iadom o
ści, ze znajom ością łaciny, języka n ie 
m ieckiego i czeskiego. Obycie tam  zdo
by ł takie, że gdziekolw iek się znalazł, 
zyskiw ał p ro tekc ję  m ożnych i sym patię 
rów ieśników . P an  M ikołaj, słynny  z 
dowcipu, rej w odził n a  w szelkich  zebra
n iach  i b iesiadach, bo na dw orze pana 
w ojew ody n iejednego się nasłuchał, n ie
jednego nauczył — i w  rzeczach pań 
stw ow ych i kościelnych.

Szczególnie sm akow ały m łodzieńcow i 
krakow skie now inki re lig ijne, bo trze 
ba było być ślepym , żeby w  ówczesnym  
K ościele rzym skokatolickim  nie w idzieć 
złego. Zwłaszcza d an iny  na księży były  
szczególnie uciążliw e, a księża znow u 
naw et podatków  nie płacili. M ikołaj od
czuł to  boleśniej, gdy w  25-tym  roku  ży
cia — po śm ierci ojca — m usiał zająć się 
spraw am i dużego m ajątku . — T rzeba 
skończyć z nadużyciam i kościelnym i, 
usunąć zgorszenie, uw olnić się od n ie
słusznych ciężarów , obracanych prze
w ażnie na  zbytki, stw orzyć Kościół n a 
rodow y z polskim  językiem  — tak  sobie 
m yślał pan M ikołaj i jego herbow i tow a
rzysze.

Będąc człow iekiem  prędk im  i śm ia
łym , od razu  chciał w ystąp ić otw arcie ze 
sw ym i poglądam i, ale przy jaciele  dla 
politycznych w zględów  odradzili n ie 
ostrożność. K ról Z ygm unt S tary , na żą
danie biskupów , w ydał w iele dekretów  
przeciw  w szystkim  ,,now inkarzom “, 
w ięc za rozszerzanie haseł R eform acji w 
sposób o tw arty  groziła R ejow i naw et 
u tra ta  głowy. C hw ycił się w ięc innego 
sposobu. Zaczął p isać i to n ie po ła c i
n ie — choć ten  język  znał — ale po pol
sku. W coraz liczniej ogłaszanych w ier
szach, dialogach i książkach przem ycał 
ubocznie now e przekonania. C zynił to tak 
zręcznie, że ani s ta ry  król, ani b iskupi 
n iew iele się dom yślali, a Polacy skw a
pliw ie książki chw yta li i aż do zniszcze
nia w  nich się zaczytyw ali. Co gdzie in 
dziej przeczyta ł i co sam  przeżył, to 
p rzedk ładał ziom kom  w  coraz p iękniej 
p isanych, w  coraz m ądrzejszych  u tw o
rach. Z ygm unt S tary , jako  że był w iel
kim  m iłośnikiem  ojczystego języka, k a 

zał sobie przedstaw ić pierw szego pol
skiego „ ry m arza11, otw orzył m u sw oje 
gościnne kom naty  i obdarzył łaskam i. 
Za p rzykładem  k ró la  poszła królow a Bo
na i panow ie. Rów nież i Z ygm un t A u
gust polubił Reja, m ianow ał honorow ym  
sekretarzem  i nazyw ał przyjacielem . 
G dyby wów czas Rej zechciał, k a rie ra  
stała d lań  otw orem , lecz on w olał pozo
stać niżej, byle na  swobodzie.

O jczyźnie służy ł też ńa sejm ach, gdzie 
zabierał głos i m ądre  rad y  podaw ał. Nie 
podobał m u  się ucisk chłopstw a, upadek 
m iast i szkół, n ieusta lona form a elekcji, 
n iezakończona un ia  K orony z Litwą. 
W yśm iew ał w ojsko kw arciane i pospo
lite  ruszenie, k tó re  jeno  dla ku r, gęsi 
i baranów  zdało się być niebezpieczne.

W najp iękn iejsze j swej książce, w  
„Żyw ocie człow ieka poczciw ego'1, nap i
sał p rzecudne zdanie: „N ajtrudn ie jsze
rzem iosło nauczyć się dobrze żyć, w  
czym się w szystko zam yka11. Z danie to 
ch a rak tery zu je  dostatecznie jego poglą
dy i św iadczy o rzete lnej ich w artości. 
Pow iedzieć m cżna, że całe życie Reja, 
Bogu, O jczyźnie i rodzin ie z całą se r
decznością oddane, było żyw otem  czło
w ieka poczciwego, przez niego samego 
prześlicznie opisanym .

Jednakże najw iększą jego zasługą po
zostanie na zawsze to, że język  ojczysty 
nad w szystko ukochał, że s ta ł się d la in 
nych — uczeńszych i bardziej u ta len to 
w anych  — dobrym  przykładem . R zym 
skokatolicka potom ność n ie  doceniła w 
n ależy tej m ierze rzete lnych  zasług Re
ja. W iększą część jego u tw orów  oddano 
na całopalenie w  in teresie  swego w yzna
nia.

Na p rzykładzie  R eja w idzim y, jak ich  
ludzi Polska z siebie w ydaw ała, gdy po
zw alała na sw obodę m yśli i nie zw ażała 
na p ro testy  zagranicznych zw ierzchni
ków kościelnych. G dyby nie zerw ano 
zw iązku z tą  wolnością, gdyby potom ni 
poszli by li R ejow ą drogą, m ielibyśm y 
w ięcej tak ich  ch lubnych , jak  jego, naz
w isk, będących w łasnością dobrej t ra 
dycji Tysiąclecia.

Ks. dr S. WŁODARSKI
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-  K ie d y  z d o b y łe m  t e n  m ł y n e k ,  b y l i i m y  b ie d n i .  T e r a z  m a m y  Już do- 
b y t k u  az  n a d to ,  n ie  z a z n a m y  b ie d y  do k o ń c a  ż y c i a ,  w ię c  s łu sz n ie  b e -  
dz ie ,  jeże l i  o d d a m y  c z a ro d z ie j s k i  m ł y n e k  t e m u .  k to  p o t r z e b u je  ęo  w i e 
ce] od n a s .  Weźcie  go, p a n ie ,  d a r m o .

K a p i t a n  t a k  s ię  u c ie sz y ł ,  że  p o c h w y c i ł  od  r a z u  m ł y n e k  i p o b ie g ł  7. 
n im  do s w eg o  s ta tk u .

G o s p o d a r z  w y b ie g ł  z d o m u  t. a  n im  b y  m u  p o w ie d z i e ć ,  j a k  z a t r z y m u j e  
się  m ły n e k .  Ale b ie g n ą c y  m a r y n a r z  n ie  s łu c h a ł .  B ał  s ię ,  ż e b y  g o s p o 
d a r z  się n ie  ro z m y ś l i ł .  W bieg ł  na  s ta t e k ,  p o d n ió s ł  k o tw ic ę ,  ro z w in ą ł  
żag le  1 o d p ły n ą ł .

K ie d y  z n a l az ł  s ię  na  p e ł n y m  m o r z u ,  p o s t a n o w i !  od r a z u  w y p r ó b o w a ć  
sw ó j  m ł y n e k  i k a z a ł  m u  m le ć  sól.  P o s łu s z n y  m ł y n e k  z a t r z ą s ł  się. z a t e r 
k o ta ł  i zaczą ł  p r a c o w a ć  t a k  g o r l iw ie ,  ż e  w n e t  n a p e ł n i ł  k a p i t a n o w i  s k ł a d  
n a  d n ie  s t a t k u .  Ale  s y p a ł  sól da le j ,  c h o ć  k a p i t a n  p r ó b o w a ł  go  z a t r z y 
m a ć  na w s ze lk ie  s p o so b y .  S t a t e k  z a s y p a n y  so lą  b y łb y  z a t o n ą ł  p o d  c ię 
ż a r e m ,  w ięc  k a p i t a n  z w ie lk im  ż a l e m  m u s ia ł  w y r z u c i ć  m ł y n e k  do  m o r z a ,  
z e b y  s ię  r a to w a ć .

T e ra z  m ł y n e k  le ż y  na  d n ie  i w c iąż  m ie le  só l,  a f a łe  r o z n o s z ą  tę  sól  
po  w s z y s tk ic h  m o r z a c h  ś w ia ta .

O p r a c o w a ła :  E L Ż B IE 1 A  G O T Ó W K A

PRZYGODA W LESIE
L e d w ie  s ło n k o  r ą b k i e m  z a 

le d w ie  w y j rz a ło  zza g ó r ,  a 
juz  B as ia  i A n ie lk a  p o d ą ż a ły  
och r.zo w s t r o n ę  l a s u  z ko- 
s z y r z k a m i  w  rę k u .  S zed ł  i 
B u r la j ,  a ze  był z a s p a n y ,  d a 
w a ł  i o  c h w i la  susa  w  m o k r e  
od  r o s y  t r a w y

L as  p r z y j ą ł  d z ł e w r ^ y n k i  s z u 
m e m  d rz e w ,  ś p i e w e m  p ta k ó w ,  
m ilą  w o n ią  ż y w ic y  i zioł. 
Z k ę p y  p a p r o c i  w y p r y s n ą ł  z a 
ją c ,  p o g o n i ł  za m m  B u r l a j  ze 
s z c z e k a n ie m .  Z a g ro d z i ła  dz ie 
w c z y n k o m  d ro g ę  d o l ina  bez 
drożkti, z t r a w ą  po  p a s ,  s z u 
m ia ł  tu  s t r u m y k ,  ledw o  w i 
d o c z n y  sp o d  b ro d a t e j  z ie leni ,  
A za d o l iną ,  na  w z g ó r k u ,  j u z  
z r ę b y  z b o r ó w k a m i .

O, b y ło  ł y c h  b o ró w e k ,  by ło !  
A s ło d k ie ,  a d ob re .  B a s ia  j a k  
w ie w ió rk a  — to tu ,  to  t am ,  
s p o ry  ju ż  k a w a łe k  o d b ie g ła  
od  A n ie lk i .  7 -b ie ran le  j a g ó d e k  
szło l a k  d o b rz e ,  j e s z c z e  p a r ę  
X *r* t rk  i k o s z y c z e k  b ędzie

pe łen .  Za chw i lę  B as ia  pe łna  
u c i e c h y ,  w o la :

— A n ie łk o o !  A n ie lk o o o !  J u ż  
n a z b i e r a ł a m !

A A n ie lk a  o d k r z y k u j e ;
-  Z a r a z  i ja s k o n r z ę ę !
B as ia  sch o d z i  ż w a w o  k u

A nie lce .  W tem  p rz y s t a n ę ł a  
nag le  p r z e r a ż o n a  -  p rz y  p n i a 
k u  obo k  k tó re g o  m ia ła  w ła ś 
n ie  p rz e b ie c ,  z g ło w ą  u n ie s i o 
ną  do g ó ry  l e i y  w ą z ,  l ś n ią c  
w s ło ń cu  s r e b r z y s t ą  łu s k ą .  
K r z y k n ę ła  W ąż,  w i j ą c  się,  
p o s u n ą ł  się w je j  s t ro n ę .

Ale  oto B u r ł a j  w ie lk im  s u 
s e m  s k o cz y ł  ku  b o s j 'm  n o g o m  
d z ie w c z y n k i . . .

B u r l a j u ,  B u r l a j u  k to ż  by  po- 
m y4 ta ł .  zes  t a k i  dz ie lny . . .

W t r a w ie  gad  z p r z e t r ą c o 
n y m  z ęb a m i  B u r ł a j a  g rz b i e 
t e m  leżał bez życ ia .  W zdluz  
j e g o  s r e b r z y s t e g o  c ia ła  z n a c z y 
ła s ię  z y g z a k o w a t a  p ręg a .

B y ła  to ż m i ja .
E. L)RZ EW.

Dodatek „Rodziny" dla dzieci

SHO
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„WIERZE W ŻYWOT WIECZNY"
Nasze życie je s t kruche i niepewne, mieści się zaledwie w  ra 

m ach kilkudziesięciu lat. Czy wobec tego w arto  tak  bardzo 
zabiegać, aby gromadzić przyjemności i bogactwa tego ży
cia? Król Salomon zaznał wszystkich przyjemności tego życia 
i tak w końcu powiedział: „Mówiłem w sercu swoim: Pójdę
i zanurzę się w rozkoszach i będę używał dóbr... Wykonałem 
dzieła wielkie, nabudowalem sobie domów i nasadziłem win
nic, naczynilem ogrodów i sadów i zbudowałem sobie sadzaw
ki dla odwilzania lasów drzew wszelkiego rodzaju; nabyłem so
bie sług i służebnic i miałem czeladź wielką, stada też i wielkie 
trzody owiec. Zgromadziłem sobie srebro i złoto, i namiętności 
królów i krain; sprawiłem sobie śpiewaków i śpiewaczki i roz
kosze czynów człowieczych, kubki i czasze; i przeszedłem bo
gactwami wszystkich; i nic z tego, czego pożądały oczy moje, 
nie wzbraniałem im i nie odmawiałem sercu memu...“ (Ekl. 2).

A jednak czy był szczęshwy? — Nie. U schyłku swego życia 
stw ierdza rozczarowany: „I widziałem, że to wszystko marność, 
marność nad marnościami i wszystko marność". Pan Jezus 
z politowaniem  nieraz patrzył, jak  biedni ludzie zbyt w iele za
biegają o doczesne swoje sprawy.

Patrzył z politowaniem, a naw et z oburzeniem, jak wielu 
z nich za cel swojego życia uważa tylko tę ziemię i szczęście tu  
na ziemi.

Do pewnego bogacza, który nagrom adził dóbr i wołał: „Duszo 
moja. masz wiele dobr złożonych na wiele lat, odpocznijże, jedz, 
pij, używaj!" — Pan Jezus powiedział: „Szaleńcze, tej nocy za
żądają duszy twojej od ciebie, a to, coś nagromadził, czyje bę
dzie?”
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POTWORY MORSKI Epłych lub pełnosłonych Z naszej krajow ej fauny m orskiej nie
w ielką krzywdę wyrządzić może jedynie, dosc rzadko zresztą 
spotykany, krab  w elm storęki lub tez niektóre drapieżne ryby 
Sam a jednak  kąpiel nadbrzezna w  naszym  morzu jest pod tym  
względem najzupełniej bezpieczna. Zresztą, gdyby w am  naw et 
coś zagrazalo, to ja  z tatusiem  będę w pobliżu i w Każdej 
chwili przyszlibyśm y z pomocą.

Beatka zam yśliła się.
— O czym tak  myslisz, Beatko? — spytała mamusia.
— Czy nasze morze jest duże? — rzekła Beatka.
— Jako m orze jest bardzo małe, bo zaledwie ma 422300 Km:. 

Można by powiedzieć, ze jest to w ielkie jezioro śródlądowe.
— A drugi brzeg można zobaczyć? — spvtała Beatka.
— Nie! — odpowiedział pan Rowiński — Brzegu nie widać. 

Kiedy staniesz na brzegu i spojrzysz na wodę, to zdaje się 
człowiekowi, ze woda sięga aż do nieba.

— Pięknie musi tam  być! — szepnęła Beatka.

POZNAJMY SIE
K o r e c k i  T a d e u s z ,  B y to m ,  ul . 

S m o l e n i a  15 m  1;
N i e m i e r  P i o t r u ś ,  O b o r n i k i  Ś lą s 

k i e ,  ul. W r o c ł a w s k a  17:
Łis  Z b i g n i e w ,  O s a d a  W a n d y  26 

m  9;
P a w ł o w s k i  S t a n i s ł a w ,  J a s i e ń  25, 

p o  w.  U s t r z y k i  D o lne ,  w o j .  R ze 
szów ;

K u b i a k  S z c z e p a n ,  G o r z ó w  W lk p  
ul . P r z e m y s ł a w a  20 2, w o j  z i e lo 
n o g ó r s k i e ;

H. K ł a p a ,  K r a k ó w ,  u l  B P r u s a  
1 m  3;

T u r e k  U r s z u l a ,  W i e p r z  431, p o w  
W a d o w ic e ;

B a t i u k  J a c e k ,  K r a k ó w ,  u i .  
F r l e d l e m a  3 2,

W i e r d a k  S t a n i s ł a w ,  Ł ę k i  D u 

k ie l s k i e  413, p o w  K r o s n o  n W isłą ,  
w o j  R z e s zó w :

K o n a s z e w s k i  W o j t e k ,  B r w i n ó w ,  
u l  D z i e r ż y ń s k ie g o  7, p o w .  P r u s z 
k ó w ;

L u b a s z e w s k i  Z b i g n i e w ,  B ia ia  
P o d l a s k a ,  ul. S i t n i c k a  13 3

M i tk o  A n d r z e j ,  Ł ó d ź  11, u ł  
W r z e s n i e n s k a  102 m 56;

K u d ł a c i k  A n n a ,  W i e p r z  379, p - t a  
W ie p rz ,  p o w  W a d o w ic e :

R y n k i e w i c z  T a d e u s z ,  W a ł b r z y c h  
6, ul L a m p e g o  49 7, w o j .  W r o c 
ł a w ;

K o p r o w s k a  M a r i a ,  Z i e lo n a ,  p - t a  
Z i e lo n a ,  p o w  Ż u w o m i n ;

I w a m e c  M a r ia ,  p - t a  Ł u k o w a ,  
p o w .  B i ł g o r a j ,  w o j .  L u b l i n ;

Ś w i d e r e k  A n n a ,  C z ę s to c h o w a ,  
u l .  A r m i i  L u d o w e j  67 m  29:

Do państw a Szubińskich w  W arszawie przyjechał pan Ro
wiński Roman. Pan Rowiński jest m arvnarzem . W stopniu 
oficera pływ ał i pływa po wszystkich m orzach i oceanach

Dzieci państw a Szubińskich — A ndrzej i Beatka z wielkim  
zainteresow aniem  przyglądały sie złotym naszywkom na m un
durze m arynarskim .

Po kolacji pan Rowiński zaczął opowiadać o rożnych przy
godach morskich.

Dzieci przysłuchiw ały się z zainteresow aniem  sm utnym  opo
wieściom m orskim

— A gdzie państw o zam ierzają spędzić urlop? — spytał nagie 
pan Rowiński.

— Chcemy gdzieś w yjechać — odpowiedziała pani SzubinsKa 
ale nie m amv jeszcze nic zaplanowanego.

— W takim  razie, jeżeli państw o życzylibyście sobie, to proszę 
przyjechac do m nie do M iedzvzdrojow. Mam dw a pokoje wolne 
Oba jestem  gotow wam  odstąpić na cały urlop. Będziemy razem  
wylegiwać się na piasku m orskim , jak  foki na wybrzeżu, a przy 
tym  wymoczymy sobie pępki na cały rok. N ajw ięcej, sądzę 
ucieszą się z morza m ałe w asze dzieciaczki.

— Bardzo dziękujem y panu — powiedziała pani Szubińska. 
— Nie chcielibyśmy panu spraw iać kłopotow.

— Żaden kłopot. To cała przyjem ność po mojej stron ie będzie.
— Co ty na to? — spytała pani Szubińska zw racając się do 

męża.
— Ja  chętnie przejechałbym  się do M iędzyzdrojów, bo w ivm 

zakątku Polski jeszcze nie byłem  — odpowiedział pan Szubiński.
— Wobec tego, dziękujem y panu za zaproszenie, z którego 

chętnie skorzystam y — rzekła pani Szubińska uśm iechając się 
do pana Rowińskiego

— Bardzo mi milo i niezm iernie cieszę się. ze razem  spędzimy 
miesiąc czasu i to u m nie — powiedział pan Rowiński częstując 
gospodarzy pap.erosem  chińskim.

Gość paląc papierosa opowiada różne ciekawe i wesołe histo
ryjki Do rozmowy włączyły się również dzieci, którym  radość 
rozpierała piersi na mysi, ze cały miesiąc spędzą nad morzem, 
nad praw dziw ym  morzem.

— Pani nam  na lekcji opowiadała raz, że w m orzach żyją 
straszne zwierzęta morskie. N azywają się one „potw oram i1'. Po-
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RADOSNA  
PIEŚŃ

Serdeczne wiodę rozmowy  
Z w szystk im  co sercu dziś mile.
Nad miastem po deszczu przelotnyn  
Niebiosa się rozpogodziły.

Kwiaty pysznią się w słońcu,
Choć były wichrem targane 
I ludziom jakoś weselej,
1 świat znów słońcem skąpany.

Jak gdyby więcej przybyło  
Szczęścia i ludzkiej miłości.
Jak gdyby w  sercu ktoś drogi 
Dobrocią szczerą zagościł.

Jak gdyby Chrystus swą łaską 
Obdarzył serca stroskane.
Już uleczony ból ivszystek  
I życiem zadane rany.

O, chwile wzniosłej radości 
Jakim powitać was fłowem?
Z wszystk im  — co sercu dziś miłe 
Serdeczne wiodę rozmowy.

JOZEF BARANOWSKI

0 „NAWRÓCENIACH”
Od czasu do czasu w Tygod

niku Ilustrowanym „Za i prze
ciw" w rubryce „Przegląd reli
gijny" ukazują się notatki, w  
których czytamy o ilości na
wróceń w  poszczególnych die
cezjach. 27 maja również taką 
notatkę zamieszczono, w któ- 
lej czytamy, że na terenie ar
chidiecezji wrocławskiej przy
jęło wyznanie rzymskokatolic
kie: 119 osób wyznania prawo
sławnego, 99 osób wyznania e
wangelicko-augsburskiego, 9 o
sób wyznania jehowitów, 9 osób 
wyznania kościoła narodowego, 
8 osób wyznania mariawickie
go, 1 osoba wyznania zielono
świątkowców. Czy w dobie so
borowej jest sens pisać o na
wróceniu? Do Kościoła Polsko- 
katolickiego „nawraca się“ dzie
siątki rodzin tygodniowo, ale 
my nie uważamy tego za mo
ment godny podkreślania. Pro
szę to rozważyć.

Dz iś

rozmawiamy 

z pania

Violettq  

Vi 11 a s

j  EJ  p o j a w ie n ie  się  w ś r ó d  n a s z y c h  r a d io w y c h  

i t e l e w iz y jn y c h  g w ia z d  w z b u d z i ł o  s e n s a c j e .  

O p ty m iś c i  tw ie rd z i l i ,  że dru .sa  „ Y m a  S u m a c " ,  p e s y 

m iś c i  J3m a  n i e p r z e c i ę tn y  glos — ale  p o c z e k a j m y 4*. 
J e d n i  k r y t y k o w a l i ,  d r u d z y  c h w al i l i .  W ie lb ic ie le  j e j  

g ło su  w ró ż ą  p rz y s z ło ś ć ,  o s t ro ż n ie j s i  n a w o ł u j ą ,  b y  

n ic  z m a n i e r o w a ć  m ło d e j  d z ie w c z y n y .  1 Jedn i ,  i d r u 
dzy  m a j ą  po t ro s z e  rac j i .  U m i e j ę t n e  p o k ie ro w a r i i e  

t a l e n t e m ,  k t ó r y  p o s i a d a  n a s z a  n a j m ł o d s z a  p i o s e n 

k a r k a ,  r o z w in ię c ie  go I s z k o le n ie  to rz e cz  n ie  t y lk o  
je j  s a m e j .  P r z e d w c z e s n e  „ z a c h ł y ś n i ę c i e "  s ię  p o w o 

d z e n i e m  m o ż e  p r z e k r e ś l i ć  i t a l e n t  i p r z y s z ło ś ć .  Do

n a s  z re s z t ą  n ie  n a l e ż y  d a w a n i e  r a d ,  a u w a g i  w s t ę p 

n e  t r a k t u j e m y  j a k o  p o c z ą t e k  n a s z e j  r o z m o w y  p r z e 
p r o w a d z o n e j  w  c e lu  p r z e d s t a w i e n i a  c z y t e ln ik o m  

, ,R o d z i n y “  p i o s e n k a r k i ,  k t ó r ą  c zę s to  s ł y s z y m y  w  r a 
d io w y c h  k o n c e r t a c h .

S ie d z im y  p r z y  k a w i a r n i a n y m  s to l ik u ,  a j a  k o 
rz y s t a m  z w o ln e j  chw il i ,  k t d r ą  p o z w o l i ł a  m i  z a j ą ć  
ja s n o w ło s a  d z ie w c z y n a .

Wszyscy P an ią  już znają, a przecież tak  n ie
dawno...

Rozpoczęłam od egzaminu w  1961 r... Zgło
siłam się sama. Egzamin wypadł pomyśłnie i 
do dzisiaj śpiewam w  orkiestrze tanecznej 
Czernego i Rachonia. Kilka piosenek nagrałam  
dla Polskich Nagrań.

W arszawianka?
Od niedawna. Jeszcze nawet nie jestem za

meldowana, choć się o to usilnie staram.
7

Urodziłam się w Belgii w Luye. Ojciec był 
górnikiem . Po powrocie do kraju osiedliliśmy 
się — na Dolnym Śląsku w Lewinie Kłodzkim.  
Tam do dziś mieszka moja rodzina. Do War
szawy przyjechałam , by się uczyć.

Gdzie?
W Średniej Szkołę Muzycznej na wydziale  

śpiewu operowego pod kierunkiem b. dobrej 
p. prof. Eugenii Klopke, i jeszcze teraz s i ę  
uczę. Mam obietnicę wyjazdu do Paryża nu 
stypendium,....

Jakieś inne wyjazdy przew iduje Pani?
W yjazd do Helsinek na Festiwal z orkiestrą 

Matuszkiewicza i do Czechosłowacji z orkies
trą Czernego

Plany?
Chciałabym zadebiutować w  operetce. Mam  

przygotowaną „Piękną Helenę“ i „Króla włó
częgów“. A  potem może opera?

Piosenki, które Pani śpiewa?
„Mama' . „Grenada", „Dla ciebie m ily“, i 

ostatnia ..Spójrz mi prosio w oczy" — Wojcie
cha Piętowskiego.

A może odpowie mi Pani na takie pytanie:
Obecne zajęcie trak tu je  Pani jako zawód, a 

gdyby nie była Pani piosenkarką, czym chcia
łaby Pani być?

Pisarką!
O! Tego się nie spodziewałem. Ma Pani ja 

kieś zdolności w tym  kierunku?
Trudno m i powiedzieć. Wolne chwile w y 

korzystuję na pisanie.
Hobby?
To chyba to -  pisanie. Innego nie mam!
Na zakończenie?
Pozdrowienia dla czytelników „Rodziny
Z naszej strony życzymy sukcesów i spełnie

n ia m arzeń.



ARCYPASTERSKAWiZ
I t G O  E M I N E N C J I  K S I Ę D Z A  B I S K U I  

W  P O L S K O K A T O L I C K I E J  P A R A F

Ki. Biskupa Prymasa wszyscy seidecznic witali



D wa lala minęły otl chwili gdy J. Em. Ks. Biskup Pry 
mas poświęcił i konsekrował nov\ą polskokatoJicka 
świątynię w Gdyni. Była w tedy niedziela ósmego maja 

1960 r. Po raz drugi od istnienia paratii. niedziela 2' maja 
1962 r., dla wyznawców i sympatyków Kościoła Polskokatolic 
kiego v i Gdyni odbyła się niecodzienna uroczystość, która po
przedziły tygodniowe misje przeprowadzone przez Księdza 
Infułata dr A. Naumczyka z Warszawy. Zakończenia misji 
i arcypasterskiej wizytacji parafii dokonał J. Em. Ks. Biskup 
Prymas Dr M. Rode.

Punktualnie o godzinie U -tej ukazała się znana polskim 
katolikom w Gdyni, przy ulicy Warszawskiej 7. zielona „W:ol- 
ga“, z której wysiadł Dostojny .A rcy pasterz aby dokonać w i
zytacji arcypasterskiej w parafii gdyńskiej. Po powitaniu Ar
cypasterza przez Ks. Dziekana Mgr Mędrka, krótkie lecz ser
deczne słowa powitania wygłosił członek Kady Parafialnej 
p. Mościpan w towarzystwie pań Zbyrowskiej i Szyrkowicz. 
Staropolskim zwyczajem znalazły się chleb i sól. Następnie 
ośmioosobowa grupa dziewczynek ubrana w białe sukienki 
witała J. Em. Biskupa Prymasa wierszykami, wręczając jed
nocześnie wiązanki pięknych kwiatów, które po kilku minu • 
tach stworzyły w rękach Jego Eminencji duży bukiet różno
kolorowych barw.

W chwilę później Jego Eminencja Ks. Biskup Prymas 
w asyście Ks. Dziekana oraz Ks. Infułata Dra Naumczyka 
i obecnego na tej uroczystości duchowieństwa z pieśnią ..Kto 
się w opiekę" wkroczył do pięknej świątyni.

Po krótkiej motlitwie Ks. Dziekan Mgr Zygmunt Mędrek 
odśpiewał przepisane Rytuałem Kościoła Polskokatolickiego 
modlitwy i w krótkich lecz serdecznych Mowach powitał 
J. Em. Ks. Bpa Prymasa, zdał sprawozdanie z duszpastero- 
wania oraz polecił siebie i całą parafie modlitwom swego 
Arcypasterza, prosząc jednocześnie J. Em. o udzielenie dla 
dzieci i wiernych Sakramentu Bierzmowania oraz poświęce
nia chorągwi ufundowanej ku czci św. Anny.

Po skończonym powitaniu J. Eminencja w asyście ducho
wieństwa rozpoczął pontyfikalną Mszę św. Na uroczyste sło
wa wymawiane przez Dostojnego Arcypasterza odpowiadul 
cały Kościół. Brali w niej udział także i ci. którzy z Kościo
łem Polskokatolickim zetknęli się po raz pierwszy. Na zakoń
czenie uroczystej sumy przemówił Ks. Biskup Prymas. Mówił 
do zebranych wiernych, którzy tak licznie przystąpili do Ko
munii świętej o wielkim posłannictwie Kościoła Polskoka- 
tolickiego, o modlitwie, o świadomym macierzyństwie i świa
domym ojcostwie oraz o złych skutkach szerzącego się w Pol
sce nałogu pijaństwa, oraz o skutkach i ważności Sakramen
tu Bierzmowania, którego za chw'ilę udzielił kilkunastooso
bowej grupie dzieci i starszych polskokatolickiej parafii 
w Gdyni. Po udzieleniu Sakramentu Bierzmowania, na prośbę 
miejscowego Ks. Dziekana Eminencja dokonał poświęcenia 
chorągwi. Uroczystość wizytacji arcypasterskiej. która trwała 
ponad dwie godziny, zakończono pieśnią „Boże coś Polskę".

Po nabożeństwie Ks. Biskup Prymas odbył konferencję 
z Księdzem Dziekanem i Radą Parafialną. Złożyli oni J. En). 
Ks. Bpowi Prymasowi obszerne sprawozdanie z działalności 
parafii i zamierzeń na najbliższą przyszłość.

KL. MIECZYSŁAW KLEKOT

J .E m in e n c ja  udzie li )  a r c y p a s le rs k ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a

M iodu i siarzy, dzieci I dorośli przyszli, aby modlić 
się i wysłuchać Mszy iw. w ojczystym języku

Hi. aitkgp Prymat Or M. tod« udltoM S«k>Mn«ntu 
Bierzmowania



W iociawek — to miasto dynamiczne, roz
budow ujące się. Jest tu  słynna fabryka 
celulozy, nowoczesne sklepy samoobsłu

gowe, robotnicy zakładają fundam enty pod 
„Wiskozę" — kom binat włókien sztucznych. A 
obok rozmachu cywilizacji i techniki po zauł
kach, w cieniu czynszowych kam ieniczek tu ła 
ją się jeszcze ciemne sylwetki ludzi — nie lu
dzi. Kim są, czego łakną?

Helena K. jest m atką sześciorga drobnych 
dzieci. M eszka w szarej kam ienicy skąd widać 
jak na dłoni w ykw intny pałac włocławskiego 
ks. biskupa i srebrzącą się w dali wstęgę W i

sły. Jednak  Helena K. nie m a czasu podziwiać 
tego widoku. Razem z mężem pracuje w jed
nej z fabryk, a w wolnych chwilach najchęt
niej spędza czas u fryzjera, w kinie lub u są
siadek na plotkach.

Zarobki są niewielkie, tak ie  jak  ich kw alifi
kacje i umiejętności. A tu  trzeba się zabawić, 
pójść do lokalu, zakosztować wielkomiejskiego 
życia. Helena postanow iła zatem  zdobyć pie
niądze możliwie najłatw iejszym  sposobem. Jej 
najstarsza córka 15-letnia Halina uczyła się 
przeciętnie, zw racała jednak uw-agę zgrabną 
sylw etką i ładną budową fizyczną. Któregoś 
dnia zawołała córkę do siebie: — Halina, ty 
wiesz jak  my się z ojcem mordujemy. P ienię
dzy nie starcza na wszystko. Widzisz ja  ci 
m ieszkania nie wym awiam , ale ubierać i k a r
mić za darmo... za doglądanie małych, nie mam 
siły — kłam ała świadomie. Pow innaś dopomóc 
matce. — Mamo, ja  przecież nie skończyłam 
szkoły, jestem  bez zawodu... — Mówię ci jeszcze 
raz, darm o ciebie nie będę karm iła: taka pan
nica i taki mazgaj. Nie przyniesiesz co tydzień 
200 zł — nie otrzym asz jedzenia. H alina rozpła
kała się. Tego dnia ojciec wrócił z knajpy pod
chmielony. Zajrzał do garnków  na płycie, tro 
chę pojadł i jak  gdyby poweselał: — Czego be
czysz — zapytał. — Bo m am a mówiła, że mam 
jej przynieść co tydzień 200 zł, skąd ja  je wez
mę? — A ja  ci coś poradzę, wiesz, o ciebie się 
pytał taki jeden gość, zamożny, przystojny.

— No to co z tego? — Nie bądź głupia, pójdź 
do niego.

Początkowo H alina upierała się, chciała szu
kać u ludzi dobrej rady, lecz w końcu prze
mogła się ulegając groźbom i naciskowi matki.

O dtąd regularnie co tydzień w ręczała jej 
200 zł, a niekiedy naw et więcej. W domu 
wprawdzie po starem u dzieci były brudne, nie- 
dokarmione, ale Helena K. dzięki „zarobkom" 
córki po pewnym  czasie mogła sobie kupić 
futro nylonowe. Sąd powiatowy skazał w yrod
ną m atkę za zniew alanie nieletniej do czynów 
nierządnych na 3 lata więzienia i grzywnę. 
H aliną zaopiekowała się pani kurator.

— Może uda mi się skłonić ją  do powrotu 
na uczciwą drogę życia — pom ada — zain te
resować nauką i rozrywkam i kulturalnym i. 
Trudno jednak będzie przywrócić ład, uczci
wość i zrozumienie w tej rodzinie, gdzie m atka 
i ojciec myślą nie o w ychowaniu dzieci, ale o 
zaspokojeniu wszystkich swoich zachcianek i 
am bicyjek, choćby kosztem ofiary ich w łas
nego dziecka. Nie ma już tu ta j uczuć m acie
rzyńskich, nie ma miłości... jest tylko chciwość 
brutalna, nieokiełznana.

W ruchliwym  śródm ieściu W rocławia miesz
ka w dowa Jadw iga S. z dwojgiem dzieci. 
H andluje owocami na straganie, lubi także 
zaglądać do butelki z wódką.

— Wiadomo, życie handlarzy — patrzą na 
mnie jej uśm iechnięte oczy. — A dzieci?

Zapada między nam i chwila milczenia. — 
Pan pewno wie, starszy chłopak chory na gruź
licę, córeczka trochę źle widzi na jedno oko.
— Była pani z dziećmi u lekarza?

— A czy ja  proszę pana mam czas, tyram  od 
św itu do wieczora, do dzieci w ynajm uję ko
bietę.

Jadw iga S. nie m a czasu, żeby zatrosz
czyć się o zdrowie dzieci. Myśli wciąż o obro
cie, zyskach albo o „nektarze" z czerwoną ety
kietą monopolówki. Dzieci? Owszem, całuje je 
na dobranoc, kupuje im  słodycze, czasem za
bawki, prosi aby były grzeczne i ładnie się ba
wiły. A więc kocha... jakkolw iek jest to  mi
łość powierzchowna, z łid n a . W rzeczywistoś
ci świadomie wpędza dzieci do grobu, są one 
dla niej nieznośnym ciężarem, który krępuje i 
u trudn ia swobodę działania. Na leczenie dziec
ka nie ma czasu, możliwe również, że szkoda 
jej pieniędzy. Czy tu ta j n ii  powinno w kro
czyć prawo, które w ładne jest odebrać nie
godnej m atce opiekę nad dziećmi? Istnieje u 
nas ustaw a z 1950 r. zobowiązująca obywateli 
do zawiadom ienia władzy o krzywdzeniu nie
letnich. Nie przewiduje o ra  jednak sankcji 
karnych za jej nieprzestrzeganie, dlatego też 
praktycznie ustaw a nie jest „zobowiązaniem'* 
lecz „zaleceniem". Chociaż nieraz dochodzi do 
w ypadków skandalicznych, ludzie długi czas

potrafią przyglądać się tym wypadkom z 
cyniczną obojętnością. W Grodzisku M a
zowieckim Jan  K., znany pijak, znęcał 
się nad żoną i czworgiem dzieci przez wiele 
lat, zanim  został ukarany z ustawy przeciw
alkoholowej; w Babinie (woj. lubelskie) Wł. 
W. zm uszał żonę z trojgiem  dzieci do głodów
ki, we wsi Grzbanów (pow. Siedlce) Br. M. 
bił 15-letniego syna i zmuszał go do nocowa
nia w stodole. Młodszego synka uderzył tak  
mocno w oko, że dziecko pozostało na całe ży
cie kaleką; ojczym Jan  K. w Skierniewicach 
zmuszał niedorozwiniętego umysłowo syna do 
żebraniny po pociągach. Są kary za porzuce
nie dziecka, za złośliwe uchylanie się od pła
cenia alim entów , za rozpijanie i deprawację.

Chodzi jednak o to, że sygnały o tego ro
dzaju faktach docierają zbyt późno do władz 
opiekuńczych i organów  ścigania. To z kolei 
u trudnia działanie profilaktyczne, a w n iejed
nym  przypadku jest już po prostu za późno, 
aby uratow ać dziecko przed depraw acją. Tam, 
gdzie nie nadąża w porę praktyka i opieka 
socjalna, dochodzi często do najbardziej bo
lesnych tragedii; spotykam y wówczas dzieci
— przestępców, dzieci bezdomne, podrzutków.

W r. 1959 statystyka krym inalna odnotowała 
68 przypadków dzieciobójstwa w kraju , w r. 
1960 -  79.

„Dziecinne lata za górami — czytamy w pi
smach dobrego doktora Janusza Korczaka — w 
których rzeka życia bierze swój początek, 
rozpęd i kierunek. Jak  śmiemy je lekcewa
żyć"?

Jak  śmiemy postępować wobec dzieci b ru 
talnie lub w ytw arzać atm osferę zakłam ania, 
szantażu i obłudy?

Niszczymy człowieka, gubimy go moralnie 
i fizycznie nadając rozwojowi jego charakteru  
zły społecznie kierunek.

Dziecko o zatraconych cechach człowieczeń
stwa nie znajdując obrony przed brutalnością 
i fałszem, zrywa więź ze społeczeństwem i z 
najbHższą rodziną i w łasnym i siłam i próbuje 
brnąć przez życie nie gardząc kradzieżą, chu
ligaństwem , a naw et bandytyzmem.

Słuszne więc chyba jest żądanie, aby tam  
gdzie nie pom agają słowa przem ówiło do słu
chu w yrodnym  rodzicom prawo, którego na j
szczytniejszym celem jest obrona słabych i po
krzywdzonych.

Fr. OSZMIAŃSKI
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BEZCENNA KRONIKA 
LAT OKUPACJI
I WOJNY

KRONIKA LAT WOJNY I OKUPACJI -  pi
sana była p rze7 Ludwika I.andaua codzien
nie. systematyczr ie od Końca września 1939 *.. 
aż do chwili jego aresztow ania tj. do dnia 29 
lutego 1944 roku. Autor zapisków, wybitny eko
nom ista i dociekliwy badacz życia społecznego, 
stw orzył w strząsające dzieło dokum entalne, o
brazujące rozm iary ludobójczych praktyk hi
tlerowskiego aparatu  okupacyjnego, jego eks
term inacyjną politykę w stosunku do wszyst" 
kich ludzi, zamieszkujących ziemie polskie, 
znajdujące się pod hitlerow ską okupacją.

W Kronice, pisanej z pozycji intelektualisty 
uwieczniony został BEZMIAR BESTIALSTW 
I ZBRODNI HITLEROWSKICH. Ludwik Lan- 
dau notuje w formie beznam iętnej wszelkie 
zjaw iska zachodzące na terenie W arszawy i 
całego kraju. Czyniąc sw oją K ronikę bezoso
bową, w  sensie nieuw ypuklania swojego sto 
sunku do wydarzeń okresu okupacyjnego — 
Landau stworzył niezwykle cenny, obiektyw 
ny dokum ent mówiący o tragicznej praw dzie 
la t okupacyjnych.

Źródłami, jakim i posługiwał się autor K ro
niki — to przeważnie prasa niem iecka wycho
dząca na terenie tzw. G eneralnej Guberni, 
oświadczenia i enuncjacje palladynów  hitle
rowskich, prasa konspiracyjna, która obficie 
docierała do autora, wiadomości zbierane przez 
Biuro Inform acji Prasow ej AK. odpowiednie 
komórki Delegatury Rządu, wreszcie dane 
zbierane celowo i fachowo przez działający 
ta jn ie  Insty tu t G ospodarstwa Społecznego, któ
rego Landau był jednym  z nawybitniejszycn 
pracowników.

A utor w cytowaniu faktów  jest bardzo o
strożny. Często relacje swoje poprzedza słów
kiem, „podobno1' lub „mówiono mi, że“...



DO REDAKCJI PRZYCHODZĄ LISTY
W czerwcu niemal codziennie listonosz przynosił do naszej Redakcji sfo- 

sy listów. Były to życzenia z okazji ukazania się setnego —  jubileuszowego  
numeru Katolickiego Tygodnika Ilustrowanego „Rodzina". Nasi Czytelnicy 
docenili naszą pracę. Hasła, które propagowała „Rodzina", hasła miło
ści bliźniego znalazły odzwierciedlenie u ludzi. Siłą Kościoła Polskokalo- 
lickiego jest dążenie do zapanowania pokoju na świecie, do zwycięstwa 
ideałów braterstwa między ludźmi, do zjednoczenia chrześcijaństwa.

W każdym numerze „Rodziny" podajemy Czytelnikom, że Kościół Pol- 
skokatolicki jest Kościołem Katolickim, że prowadzi ludzi do Boga, że za
chowuje naukę Jezusa Chrystusa zawartą w piśmie św. i Tradycji, że czci Naj

świętszą Pannę i Świętych Pańskich, że uczy swych wiernych miłości do Boga, 
szacunku dla bliźnich i ukochania Ojczyzny. Dzisiaj zaczynamy zbierać owo
ce. Cały nakład rozchodzi się. Zwroty są niewielkie. Ludzie piszą do Re
dakcji. Ludzie nabrali zaufania do tygodnika, który jest dla nich niejako 
latarnią w ciemnościach.

Dziękujemy Ci Drogi Czytelniku, że jesteś z nami w kontakcie. Dziękuje
my Ci za Twój lis*. Spójrz, to tylko te, które zdołaliśmy przekazać naszemu 
fotoreporterowi w ostatniej chwili, te w których zawarto słowa uznania, 
z serca płynące życzenia z okazji jubileuszu, listy skierowane na ręce J. Em. 
Ks. Biskupa Prymasa i Redaktora Naczelnego —  Ks. mgr T. Oorgola.

Szczególnie system atycznie pro .vadził Lan- 
dau kronikę te rro ru  okupanta. Pod tym  wzglę
dem K ronika jest niezwykle cenny n źródłem 
kontrolnym  rozm iarów krwaw ych rozpraw  
hitlerowców z bezbronną ludnością W arsza
wy. Dużo miejsca autor poświęca analizie sy
tuacji na froncie. Jego oelne notatki obrazują
ce nastroje i reakcje społeczeństwa uderzają 
prostotą ujęcia. Landau notuje nastroje spo
łeczeństwa w bardzo szerokim  wachlarzu. A 
więc odm alowany jest stosunek do sanacji., 
Sikorskiego, rządu londyńskiego, do aliantów , 
Francji. Anglii, USA. do ZSRR. W tych spra
wach K ronika jest jednym  z najpow ażniej
szych źródeł.

Najciekawsze partie Kroniki, ze względu na 
osobiste zainteresow ania autora, to omawia- 
lie problem atyki gospodarczej i jej dociekliwa 
maliza. K oncentrując uwagę na określonych 
;rupach zagadnień, w Interpretow anie ich 
vłożył Landau całą swoją ogrom ną wiedzę. In- 
erpretacje  te są niejednokrotnie tak  spokoj- 
le, chłodne i beznam iętne, że zapom inam y o 
warunkach w jakich one powstawały.

W itold Kula, au to r przedm owy do Kroni- 
:i, pisze o Ludwiku Landau:

— Niemałej ideowości i niemałego hartu  
trzeba było, by analizując ak tualn ie  obser
wowany wzrost zainteresow ania prasy n ie
mieckiej kw estią indyjską, dokonać tak ie
go podsum owania obiektywnego sensu woj
ny i hitleryzm u.
— „Gdyby India — pisze Landau pod da

tą  19 listopada 1939 r. — m iałaby dzięki 
w ojnie zdobyć lepszy los i skróciły się cier
pienia tego ponad 300-milionowego narodu, 
wszystkie nasze cierpienia nie poszłyby na 
m arne, choć tak  od nas daleko w ydawałyby 
owoce. Ta współzależność tak  dalekich od 
siebie ludów, nie jest chyba czyimś przypad
kowym. Jest to w yraz roli, jaką  w dziejach 
św iata, w rozwoju stosunków  między naro
dam i odegra hitleryzm , odsłaniając w  pełni 
oblicze im perializm u, u jaw niając z całą po
tw orną szczerością to. co dotychczas pozosta
wało w ukryciu, co było m askowane pozor
nym hum anitaryzm em . H itleryzm  to niejako 
odkłam anie im perializm u, które — musimy 

w to wierzyć — spowoduje jego zwalczanie 
przez ludzkość."
Ukazanie się pierwszego tomu K roniki lat 

wojny i okupacji1, — stało się rew elacją w y

dawniczą. Książka została w ykupiona błyska
wicznie. Zapowiedziano ukazanie się dalszych 
dwóch tomów, które można zam awiać w stęp
nie w każdej księgarni.

Książka zaw iera szereg cennych ilustracji 
w postaci fotokopii cjbwieszczsń okupacyj
nych, gazet polskich i niemieckich, kom unika
tów  o zatrzym aniu zakładników, fragm enty 
dziennika H ansa F ranka, b. generalnego gu
bernatora, powieszonego w Norym berdze na 
mocy wyroku wydanego przez Międzynarodo
wy Trybunał do osądzenia zbrodniarzy wo
jennych itd.

K ronikę Landaua czyta się jednym  tchem. 
W każdym fragm encie jest ona jednakow o in 
teresująca. Z całym przekonaniem  polecamy 
naszym Czytelnikom zaznajom ienie się z jej 
treścią. Czas przeznaczony na przeczytanie 
Kroniki nie będzie stracony. Owocować bedzie 
szeregiem głębokich refleksji, co jest bez
sporną zasługą autora, który został zam ordo
wany przez Niemców, ale pozostała po nim 
spuścizna tw órcza przetrw ała pożogę w ojenna 
i hitleryzm.

(A. KŁ.)



O tw arte starcie między pro
boszczem a w ikarym  wciąż się 
jeszcze odwlekało. Ksiądz Weso
łowski nie zaniedbywał w yrę
czania organisty w najprzyjem 
niejszych obowiązkach m ałżeń
skich. W ykorzystywał do tego 
każdą okazję. Ksiądz Kmicik 
przekonał się również, że w ięk
szość pieniędzy z tacy w ędrow a
ła do portfelu proboszcza. Przed 
Bożym Narodzeniem  pani Justy 
na kupiła sobie w spaniałe futro. 
Wdzięczność z tego powodu oka
zywała nie mężowi, lecz swemu 
kochankowi. W ikary przeżywał 
jakieś nieokreślone bliżej cier
pienia. Kiedy był sam gryzło go 
sumienie. W yrzucał sobie, że jest 
współuczestnikiem  grzechu, gdyż 
nie może się zdobyć na otw arty 
protest. Zdaw ał sobie spraw ę z 
tego, że nie powinien dłużej m il
czeć i pozwalać na kalanie urzę
du kapłańskiego i węzła m ałżeń
skiego W ulentowiczów. Ale coś 
go trzym ało na uwięzi. S tw ier
dzał ze strachem , że nie może 
zasnąć, kiedy po wypiciu przy 
kolacji dużej porcji wódki, orga
nista zwalał się n a  otom anę i za
czynał chrapać. W sypialni pro
boszcza panow ała w tedy podej
rzana cisza. Okno nie rzucało 
św iatła w ciemność ogródka. Za
m ierała cała plebania a ksiądz 
w ikary  nasłuchując pilnie, sły
szał tylko łomot własnego serca.

W reszcie pew nej nocy zrozu
miał, co to wszystko znaczy. We 
śnie przyszła do niego pani Ju 
styna, naga, piękna, demoniczna. 
I oto on, sługa boży, niedawno 
wyświęcony na kapłana złamał 
nakaz celibatu i sponiew ierał 
szóste przykazanie. Przebudził 
się zlany potem. W pierwszej 
chwili ucieszył się, że to był tyl
ko sen. Ale za chwilę poczęła się 
odsłaniać przed nim  straszna 
praw da. Oto w jego w ątłym  i 
chorow itym  ciele, późno w praw 
dzie, ale za to gwałtownie, obu
dziło się pożądanie kobiety. Na
rodziła się w nim bestia, z któ
rą  będzie m usiał stoczyć ciężki 
bój. Ale czy zwycięży? Modlił się 
od rana  i błagał Boga o pomoc.

Dla księdza Km icika nastał 
ciężki czas. We dnie mógł jako 
tako poskram iać szalejącego w 
him potw ora żądzy i zazdrości. 
Sprzątał kościół, prał sobie bie
liznę. pielęgnował chorych w pa
rafii. pomagał słabszym dzieciom 
w  nauce, znajdow ał sobie dzie
siątki różnych prac. które go w 
pewnym  stopniu absorbowały i 
nie pozwalały myślom kierować 
się w stronę pani Justyny. Ale w

godzinach nocnych był bezsilny. 
Nie mógł przecież rozporządzać 
w łasnymi snami. One były nie
zależne od jego woli. Poskram ia
na w ciągu dnia bestia zwycięża
ła w nocy. Pani Justyna i pro
boszcz stali się głównym przed
miotem snów księdza wikarego. 
Jak  każdy śm iertelnik kochał 
wtedy, zazdrościł i nienawidził. 
Rano, wymęczony i zawstydzony 
schodził na śniadanie. S tarał się 
nie patrzeć na żonę organisty, a 
gdy przypadkiem  wzrok jego spo
czął na jej pięknej twar7v, na 
sm ukłych rękach lub zgrabnych

wą. Przykro być samej na takim  
pustkowiu. — Młody kapłan za
czął się tłumaczyć, że musi opra
cowywać kazanie na najbliższą 
niedzielę, ale na nic się to nie 
zdało. Po krótkich ceregielach 
zrezygnował z oporu. Pani Ju sty 
na usiadła na kanapie i wzięła 
się za pielęgnację paznokci u 
swych rąk. Ksiądz Kmicik siadł 
przy stole w przyzwoitej odle
głości.

— D laczego ksiądz je s t ciągle sm u t
ny. zam yślony i ja k b y  czym ś w y
s traszo n y ?  — zapy tała .

W ikary  m ilczał. W ypite w ino i św ia
dom ość. że obok zn a jd u je  się k o ch a
na  sk ry c ie  k ob ie ta  zrob iły  sw oje. F a
le ciep ła  rozchodziły  się  po kośc iach  
i m ięśn iach  i m ąciły  m yśli. W zrok p a 
n i Ju s ty n y  p ara liżow ał go. Ja k a ś  w e
w nętrzn a  siła c iągnęła  k ap łan a  do 
kolan  g rzesznicy . Zaczął zapom inać 
k im  jes t. I nagle  rozdzw onił się ze
g ar śc ienny . K siądz w ik ary  w zdryg
nął się. U św iadom ił sobie, że je s t 
duszpasterzem , że p rzysięgam i p rzy 
pieczętow ał sw'oje oddan ie  służb ie  
Bożej. W łaśnie w tym  m om encie po
stanow ił skończyć w reszcie ze s ła 
bością. k tó ra  przez tyle dni obez
w ładn ia ła  go. Pow iedział:

— P y ta  się pan i dlaczego jestem  
sm u tn y , zam yślony  i p rzestraszo n y ?  
O dpow iem : oto nie m ogę być w esoły
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nogach, to nie mógł opanować 
drżenia własnego ciała. W ulen- 
towiczowa była zbyt in teligent
ną i doświadczoną kobietą, aby 
nie dostrzec, co się dzieje w du
szy młodego kapłana. Jego mi
łość pochlebiała jej. N abyta w 
sukcesach życiowych próżność 
kazała tej kobiecie jeszcze b a r
dziej rozdm uchiwać w młodzień
cu traw iący go płomień. Świet
nie się bawiła, obserw ując jak  na 
skutek jej kokieterii w ikary po
grąża się w coraz większej roz
terce.

W końcu stycznia proboszcz i 
organista wyjechali na kilka dni 
do W arszawy. Ksiądz Kmicik 
stara ł się jak  najrzadziej widy
wać panią Justynę. W yznaczał 
sobie przeróżne pokuty, aby nie 
dopuścić do pow staw ania w u- 
myśle niezdrowych myśli. W trze
cim dniu nieobecności probosz
cza i organisty W ulentowiczowa 
podała do kolacji drogie wino 
francuskie. Po spożyciu posiłku 
nie pozwoliła w ikarem u opuścić 
pokoju stołowego.

— Niech ksiądz zostanie — po
w iedziała — i bawi m nie rozmo

i beztrosk i, dopoki p leban ia , w. k tó 
re j m ieszkam  je s t sied lisk iem  cięż
kich  grzechów .

P a n i Ju s ty n a  p rzesta ła  p iłow ać 
paznokcie . P rz y jrza ła  się uw ażnie w i
k a rem u  i sp y ta ła :

— O jak ich  g rzechach  k siądz  m ów i?
— P an i dobrze w ie o ja k ic h . Czy 

pani n ie  w idzi n iszczejącego  kośc io
ła i bogactw  n ag rom adzonych  pod 
dachem  p leban ii?  O fiary  p a ra fia n  
w y d a je  się  na sam ochód i inne p rzed 
m ioty  zby tku  a na za ła tan ie  dz iu r 
w d achu  św ią ty n i n ie  ma grosza. 
Dom ten . k tó ry  pow in ien  b y ć  w zo
rem  cnót, s ta l się  dom em  rozp u sty  
i n a jp raw d o p o d o b n ie j zb rodni. Być 
może spraw ied liw ość  ludzka nie do
strzeże  w  nim  p lam  z k rw i k ap łan a , 
ale p rzed  okiem  B oskim  nic się nie 
zdoła u k ry ć  i k iedyś trzeba  będzie 
ze w szystk iego zdać sp raw ę przed 
sądem  Przedw iecznego.

W ulentow iczow a zrobiła się na  tw a
rzy b lada ja k  śc iana . K siądz K m icik 
p rzesta ł m ów ić. Ba. n ieoczek iw anie 
p rzestraszy ł się  w łasnych  słów . Za
rzucił sobie w duchu  tchórzostw o, 
bo o ty ch  sp raw ac h  pow in ien  był 
porozm aw iać  w pierw szej ko lejnośc i 
z proboszczem .

P ani Ju s ty n a  powoli opanow yw ała 
się. Znów  zaczęła p iłow ać p aznok
cie. Po k ilku  m in u tach  m ilczenia , 
w y sz e p ta ła :

-  Skąd ksiądz dow iedział się o lyni 
w szystk im ?

O dpow iedział szczerze:
-  W k ilk a  godzin po p rzyb y c iu  tu 

ta j zobaczyłem  p an ią  w ob jęciach  
proboszcza. S łyszałem  też w aszą roz
m owę. S ta ło  się to zupełn ie  p rzy p ad 
kow o. W idocznie tak  chcia ła  O patrz
ność... Potem  nie m ogłem  ju ż  n ie  do
strzegać  in nych  w yd arzeń  i faktów '.

-  Po tęp ia m nie ksiądz?
Po k ró tk im  n am yśle  odrzek ł:
-  wTierzę. że przezw ycięży  pan i w 

sobie zło i p rzestan ie  żyć w grze
chu. Bóg je s t  m iłosierny , pow iedział 
k iedyś: ..W iększa je s t  radość  w n ie
bie z jednego  naw róconego  grzesz
n ika . niż...*'

M łody k ap łan  um ilk ł nagle, gdyż 
na tw arży  W ulentow iczow ej pojaw iły  
się d rgaw ki. M yślał, że grzesznica 
w y b u ch n ie  w ielk im  p łaczem , lecz ona 
n iespodziew anie  zaczęła się śm iać, i 
to iron iczn ie . Potem  spow ażn ia ła  i 
p o w ied z ia ła :

-  Sądzi w ięc ksiądz, że znów zacz
nę k o chać  męża p ijak a , k tó ry  budzi 
we m nie obrzydzenie i że ogran iczę  
się ty lko  do jego try w ia ln y ch  piesz
czot? O nie, m ój pan ie . T aka naiw na, 
g łup ia  i  ogran iczona, to ja  nie je 
stem . Raz się tylko ży je  na św iecie 
i trzeba  ko rzy stać  z u roków  życia. 
K siądz się  dziw i proboszczow i, że ma 
na  tę  sp raw ę  tak ie  sam o zdanie ja k  
i ja . A ja  się nie dziw ię. Czyż to je 
go w ina. że jes t zdrow ym  m ężczyz
ną? In sty n k tó w  płciow ych n ie kupił 
przecież w  sklepie . Dlaczego ma tlam - 
sić w  sobie n a tu ra ln e  popędy? G dy
by  je  tłam sił zgodnie z b zdurnym i 
nakazam i ludzk im i b y łb y  ju ż  dziś 
id io tą , im becylem . Je stem  pew na, że 
ksiądz w ik a ry  zid iocieje po k ilk u  la
tach. jeśli pozostanie w ie rn y  sw ym  
dotychczasow ym  poglądom  na te 
sp raw y . Czyż ja nie w idzę, co się w 
księdzu te raz  dzieje? T y lko  n aiw na 
gąska uw ierzy łab y  w to. że m yśli 
księdza o b ra c a ją  się n ieu s ta n n ie  w o
kół w zniosłych problem ów . P rzysięg 
nę. że m o je  ciało odgryw a n iepośled 
nią ro lę  u tych  m yślach ...

K s ią d z  w i k a r y  z a r u m ie n i ł  się. 
W oczach  p an i  J u s ty n y  p o ja w i ł  
s ię  t r iu m f .  W s ta ł a  z k a n a p y ,  po 
d esz ła  do  k a p ła n a  i p o ło ży w szy  
m u  d ło ń  n a  r a m i e n i u ,  m ó w i ła  
d a le j :

-  N ie ch  k s ią d z  p r z e s t a n ie  
w re sz c ie  być  d z ie ck ie m .  Życie  
m a  sw o je  p r a w a  i n ie  w o ln o  się  
spod  n ich  w y ła m y w a ć . . .  U r z ą d z i 
m y  się, ch łopcze ,  j a k o ś  i b ęd z ie  
n a m  d obrze .  Z g o d a?  N ie  k o c h a m  
an i  m ęż a  an i  M ac ie ja .  J e d e n  — 
to w s t r ę c iu c h  i m a z g a j ,  a d ru g i  
b ru ta l .  N ie  lu b ię  b r u t a l i  n a  d łu ż 
szą  m etę .  M a rz ę  o m ężczyźn ie ,  
k tó r y  b ęd z ie  w id z ia ł  w e  m n ie  
swro ją  bog in ię ,  k tó r y  skoczy  w 
ogień , g d y  m u  każę...

K s ię d z u  w i k a r e m u  w i r o w a ł o  
w s z y s tk o  p rz e d  o czym a.  Z a p a c h  
p e r f u m  i k ob iecego  c ia ła  o d u rz a ł  
go. S ło w a  p a n i  J u s ty n y  d o c ie r a 
ły do n iego  j a k  zza g ro b u .  T y l 
ko częśc iow o r o z u m ia ł  ich  sens.  
W g ło w ie  k o t ło w a ły  s ię  m yśl i .  
J e d n e  w o ła ły :  „N ie  w a h a j  się ,
wyciągn-ij ty lk o  rę k ę  i w n e t  s p e ł 
n ią  się  t w o je  sn y  i s k r y t e  m a r z e 
nia^.  D ru g ie  c y to w a ły  p rzysięg i  
i ś lu b y  k a p ła ń s k i e ,  k tó re  n i e d a w 
no sk ła d a ł .  T rzec ie  p r z y p o m i n a 
ły f r a g m e n t  E w a n g e l i i  o w ie lk im  
kuszen iu . . .

P a n i  J u s ty n a  b y ła  już  p e w n a  
sw ego  z w y c ię s tw a .  Z n ó w  u s iad ła  
na  k a n a p ie  i ro z k a z a ła :

-  C h o d ź  tu. — Nie pod ch o d z i ł .

C. D. NASTĄPI
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W OBRONIE 7 TYSIĘCY

Niedawno w Warszawie od
był się X V  Ogólnopolski Zjazd  
Delegatów Naczelnej Rady 
Zrzeszeń Prywatnego Handlu i 
Usług. Na czoło zagadnień o~ 
mawianych na tym  zjeżdzie 
wysunęła się sprawa 7 tysięcy 
zezwoleń na prowadzenie  
przedsiębiorstw prywatnych, 
których uprawnienia wygasają 
w końcu br. Na ten temat snu
je długi wyw ód „Tygodnik De
mokratyczny“, w k tórym  oma
wia braki w różnych dziedzi
nach zaopatrzenia społecznego, 
uzupełnianego przez prywatną  
inicjatywę. W wielu w ypad
kach ludność musi uciekać się 
do prywatnych, koncesjonowa
nych dostawców produkują
cych potrzebne asortymenty.

Mimo, że handel uspołecznio
ny, w  coraz szerszym zakresie 
poprawia zaopatrzenie ogólne, 
czego wyrazem jest chociażby 
powstanie sklepów pod atrak
cyjnym  hasłem „1001 drobiaz
gów", gdzie oferuje się odbior
com rzeczywiście zróżnicowaną  
masę towarową. Znacznej — 
uległy również i ulegają popra
wie zakłady społeczne produ
kujące dla potrzeb rynku  kra
jowego. W eźmy dla przykładu  
przemysł obuwniczy, który jed 
nak podąża za wymaganiami  
mody, ale nie jest w stanie po
stawić do dyspozycji konsu
menta odpowiedniej ilości asor
tymentów. Podobnie przedsta
wia się sprawa w  przemyśle  
konfekcyjnym , zwłaszcza jeśli 
chodzi o tzw. odzież ciężką.

W  rezultacie, coraz pełniej
szego rozwoju sektora uspo
łecznionego w dziedzinie usług, 
kurczy się pole działania pry
watnego wytwórcy i prywatne
go kupca, co prowadzi do sa- 
molikwidacji zakładów pry 
watnych, przekształcania ich w  
jednostki spółdzielcze. Ubytek 
ten obserwowany jest szczegól
nie w branży szewsko-rymar-  
skiej i galanteryjno-odzieżowej,  
gdzie nowoczesne, maszynowe  
formy produkcji  — wypierają  
pracę ręczną. W tych w arun
kach zjawisko samolikwidacji  
prywatnych zakładów JEST  
KON SEK W EN CJĄ rozwoju u- 
społecznionych zakładów w y 
twórczych, co jest zgodne z 
prawami ekonomicznymi, jakie  
rządzą naszą gospodarką.

Nie oznacza to, pisze w „TD" 
p. Wiktor Eysmontt, że

„wszystkie prywatne pla
cówki są dzisiaj j u ż  zbęd
ne. Placówki te bowiem w 
przewidzianej liczbie nie du
blują się, ale u z u p e ł n i a -  
j ą nasz handel uspołecznio
ny".

Wynika to z  faktu, że bran
ża galanteryjno-odzieżowa, m i
mo wszystko, wykazuje istotne 
braki w zaopatrzeniu rynku. 
Sklepy np. metalowo-technicz-  
ne. prowadzone zresztą przez 
fachowców, korzystają z krót- 
koseryjnych możliwości pro
dukcyjnych, zarówno w  zakre

sie artykułów poszukiwanych  1 
jak  również w dziedzinie pro
dukcji artykułów .tzw. ^n ie ty 
powych". których nie w y tw a - I 
rzają zakłady uspołecznione i 
spółdzielcze. Wreszcie w bran-  , 
ży chemiczna-drogeryjnej — ,
(wobec braku asortymentu to- 
warowego, zwłaszcza materia- * 
lów farbiarskich) — deficyt  I 
produkcyjny sektora uspołecz
nionego — uzupełniają prywat- i 
ne placówki produkcyjne i ich 
aparat zbytu. 1 to też jest zgod
ne z prawami ekonomicznymi 
i aktualnym stanem naszej go
spodarki.

Prowadzenie prywatnej dzia
łalności produkcyjnej i handlo- 
wej wymaga specjalnego ze- ] 
Zwolenia (koncesji). Tutaj do- i 
chodzimy do sedna sprawy. W 
końcu br. wygasa termin u- I 
prawnień dla 7 tysięcy prywat
nych producentów, w liczbie l 
tej jest 3.500 koncesji, wyda-  i 
nych dla placówek galanteryj-  l 
nych. Nieprzedłużenie ważności 
tych koncesji — to automatycz
na likwidacja prywatnych w y 
twórni i sklepów. Likwidacja  
ta nie jest jednak równoznacz- 
na z pełnym uspołecznieniem 
naszego ha>ndlu, gdyż nie idzie 
ona w parze z  równoczesnym  
powstawaniem wyrównaw
czych placówek handlu uspo
łecznionego. Likwidacja ta o- 
znaczać będzie odesłanie na 
„zieloną traw kę“ tysięcy fa 
chowców, którzy nie będą w 
stanie znaleźć sobie nowej pra- : 
cy, ze względu na podeszły 
wiek i stan zdrowia... Z tych 
7 tysięcy:

0  20% nie przekroczyło 45 
roku życia,

9  32% jest w  wieku od 45 
do 55 lat

•  pozostali to starcy lub in 
walidzi. Nie bez znaczenia jest 
też fakt,  że ponad 50% osób. 
zatrudnionych w prywatnym  
handlu  — są to kobiety.

Łącznie zatem, (licząc śred
nio rodzinę jako zespół 4-oso- 
bowy) problem ten dotyczy o- 
koło 28 tys. osób w Polsce.

Problem ten nie występu
je tylko w Polsce. Na Wę
grzech, aby odciążyć społe
czeństwo utrzymywaniem ty
sięcy bezproduktywnych 
praktycznie ludzi, kwestię tę 
rozwiązano w ten sposób, że 
nie wydaje się koncesji no
wych na prowadzenie handlu 
prywatnego, ale dotychczas 
wydane koncesje są trakto
wane jako dożywotnie, a 
przynajmniej do czasu samo
likwidacji z przyczyn gospo
darczych.
Rzecz cala w tym, że dotych

czasowa praktyka załatwiania 
tych spraw, dosłownie „za m i
nutę dwunasta“ — czyli w o- 
statnim dniu grudnia, albo nie- ( 
wiele wcześniej, wywoływała  
niemały niepokój. Nie przesą
dzając decyzji w tej materii • 
czynników miarodajnych w y 
daje się, że odpowiednie zarzą
dzenia powinny być wydane  
wcześniej. Leży to w interesie 
czynników administracyjnych  
i w  interesie koncesjonariuszy, 
którzy świadomi najbliższej 
przyszłości będą musieli do- I 
stosować się do nowej sytuacji.
I dlatego poruszamy sprawę 
7.000 prywatnych koncesjona
riuszy.

ADAM KŁOS

Zdjęcie górne: Pierwsza Komunia św. dzieci z Kościoła Polskoka- 
tolickiego w Stargardzie. Pośród dzieci ks. prób. F. Rygusik. Zdję

cie dolne: Grupa organizatorów parafii ze Stargard^ Szcz.

U NIEDZIELE DN. 25 bm. ZOSTAW
OKRADZIONA I IDEMOLOUfiNfi KRUCWTfi 
NASZEGO KOSCIOtrfi ZRflBOLMNO NAM 
KKZVŻ I KROPtCLNICC . ZNISZCZONO-
OGroszcNia p p r a f ip ln e .

ZURACAMV SIC Z PROŚBA DO- 
LKZWKICH UC7CIUVC« LUDZI Ó POMOC 
U ODZYSKANIU 7RABOLMNVCH RZECZY

_ ALE O PANIE ONI NICUIf.N1 
CHCC NfiSIA fliIVSTtCSC CGFhUI LiSTŁCl 
IMNI S2«T«NI BVL, TttN CIVNNI
o  etke r a b b i nic SLtrv milcz

FANATYCY Z KOŚCIOŁA RZYM
SKOKATOLICKIEGO OD CZASU 
DO CZASU NAPADAJĄ NA NASZE 
ŚWIĄTYNIE, NISZCZĄ I DEMO
LUJĄ NASZE GABLOTKI. NA 
ZDJĘCIU ROZBITA GABLOTKA 
PRZY PARAFII W KRAKOWIE 
(FRIEDLEINA 8), KRZYŻ Z 
KRUCHTY KOŚCIOŁA W KIEL
CACH.



LEKARZ 
R A D Z I

BIEGUNKI LETNIE DZIECI

Do najczęstszych chorób niem ow ląt w 
okresie letnim  należą biegunki. Choroba 
zaczyna się zwykle nagle. Dziecko staje 
się niespokojne, kaprysi, nie śpi. Tem pe
raturę ma podwyższoną. Stolce częste, do 
kilkunastu  na dobę, śluzowe, luźne, zie
lone. Czasem w ystępują równocześnie 
wymioty. Jeśli dziecko nie leczymy od 
pierwszych objawów choroby, w ystąpi 
odwodnienie organizm u: ciemiączko zapa
da się, skóra sta je się sucha, fałd skóry 
ujęty w palce nie rozprostow uje się, dziec
ko szybko słabnie.

Biegunki letnie, szczególnie dla młod
szych niem ow ląt są niebezpieczne, toteż 
jeśli tylko możliwe należy zrobić wszystko 
by nie dopuścić do zachorowania.

Zapobieganie w ystępowaniu biegunki to 
przede wszystkim dbanie o idealną czy
stość niemowlęcia i jego otoczenia. Ponie
waż w okresie letnim  szczególnie częste 
są infekcje przewodu pokarmowego, tym 
bardziej trzeba być skrupulatnym  w przy
rządzaniu posiłków dla niemowlęcia. 
W czasie upałów', jeśli nie ma całkowitej 
pewności, że mleko jest zupełnie świeże, 
lepiej podawać mleko proszkowane. N aj
korzystniejszym  pokarm em  jest oczywiś
cie dla dziecka pokarm  matki. Wszelkie 
zmiany gatunku pokarm u me powinny 
odbywać się w miesiącach letnich. Toteż 
niewskazane jest odstaw ianie od piersi 
w okresie od 15.VI do 15.IX. Jedną z przy
czyn ułatw iających zachorow anie na bie
gunkę, jest przegrzew anie niemowlęcia. 
Dziecko przegrzane, spocone, zmęczone 
upałem, jest dużo mniej odporne na wszel
kie infekcje. Niemowlę powinno być ubra
ne lekko, w dniach upalnych i bezw ietrz
nych wystarczy płócienna koszulka i pa- 
jacyk. Jeśli tylko w arunki na to pozwala
ją  powinno cały dzień przebywać na dwo
rze, oczywiście nie w pełnym  słońcu, lecz 
w półcieniu. Przy tym dodać trzeba, że 
wózki ceratow e są m niej higieniczne, gdyż 
są nieprzewiewne, od wózków koszyko
wych.

B u te lk i  i s m o c z k i ,  k t ó r e  d a j e m y  d z ie c k u  p o 
w i n n y  b y ć  k a ż d o r a z o w o  w y g o to w a n e ,  lu b  p r z y 
n a j m n i e j  w y p a r z o n e  g o r ą c ą  w o d ą .  Nie  w o ln o  
też  z a p o m i n a ć  o p o d a w a n i u  n i e m o w lę c iu  w 
c ią g u  d n ia  m ię d z y  g o d z in a m i  p o s i łk ó w  z a s a d 
n ic z y ch .  h e r b a t e k ,  lu b  g o to w a n e j  o s ło d zo n e j  
l e k k o  w o d y .  g d y ż  i j e m u  w  c zas ie  u p a ł ó w  c h c e  
s ię  pić.

Gdy zauważymy u niemowlęcia pierw 
sze objawy choroby (niepokój, tem peratu 
ra, częste stolce) nie wolno czekać! Wizy
ta  u lekarza jest konieczna! Do czasu de
cyzji co do przebiegu leczenia, k tórą poda 
pediatra, nie dajem y dziecku żadnych po
siłków (nawet często stosowanych w „do- 
m owych-' kuracjach  kleików ryżowych) 
tylko sam ą herbatę. Dajemy herbatę p raw 
dziwą, lekką, o kolorze słomkowym, bez 
cukru, w dużych ilościach — tyle ile 
dziecko zdoła wypić. O dalszej diecie i le
czeniu zadecyduje lekarz.

Dr A. M.

Czytelniku! Czy jesłeś już posiadaczem samochodu „Warszawa"? Je
żeli nie, weź udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym przez WLR, tygodnik 
nictwo".

.Rodzina" i miesięcznik „Posłan-

Główna nagroda samochód „W ARSZAW A".

Wśród czytelników, którzy zamówię na zamieszczonym poniżej ku
ponie komplet książek WLR na łqcznq sumę 50 zł., rozlosowane będq 
następujące nagrody:

I —  nagroda —  SAMOCHÓD „W ARSZAW A"
II —  nagroda — RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEGAREK
IV —  nagroda — APARAT FOTOGRAFICZNY

K U P O N  D O  L O S O W A N IA

N azw isko i I m i ę ................................................................

A d r e s ................................................................................................

W ysyłam  przekazem  z t . ................................................

Zam awiam  kom pletów , szt....................................................

UWAGA, CZYTELNICY!
Na liczne prośby P.T. Czytelników 

do dnia 30 lipca br.
.Konkurs wiosenny" przedłużamy

SAMOCHÓD CZEKA NA ZW YCIĘZCĘ

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz ksiqżki WLR — zamów dla swoich 
znajomych, a może wakacje spędzisz własnym samochodem.
Konkurs przeprowadzamy według regulaminu, z którym można się za
poznać w Redakcji.

P O R A D Y  
P R A W N E

Panu SK R Z Y Ń  IARZO W I W Ł A D YSŁ A W O 
WI z Jawora MLegnicjJ

W sprawie udzielania kredytu przez Obsłu
gę Ratalnej Sprzedaży informujemy, że po
pularnie zwany „ORS“ jest instytucją kre
dytową, działającą na zasadach handlo
wych.

Każdy pracownik, zatrudniony w przedsię
biorstwie państwowym, spółdzielczym lub 
prywatnym może wystąpić z wnioskiem do 
ORS‘u o udzieleniu kredytu. ORS może wnio
sek załatwić pozytywnie, względnie nega
tywnie. Warunkiem do otrzymania kredytu 
jest zadośćuczynienie przepisom, które na
kładają obowiązek na kredytobiorcę dostar
czenia dokumentów, gwarantujących spłatę 
pożyczki.

C Z Y T E L N I C Y !

Żądajcie we wszystkich kioskach “Ruchu" i księgarniach „Domu Książki1* 
naszych interesujących broszur pt.

#  „IDEA KOŚCIOŁA NARODOWEGO W LITERATURZE POL- 
SKIEJ“ cena 5.—  zł.

#  „KULISY NIEOMYLNOŚCI" cena 5.— zł.

Technika udzielania kredytu przedstawia 
się następująco. Pracownik, który otrzymał 
zlecenie na zakup rzeczy, otrzymuje ją w tym 
sklepie, w którym odpowiednią rzecz do kup
na znalazł. Mogą to być meble, ubranie, lub 
jakiś inny przedmiot, np. radio. Z chwilą 
dokonania wyboru i zabrania rzeczy ze skle
pu, ORS bezpośrednio płaci całą sumę dłuż
ną MHD lub innemu przedsiębiorstwu han
dlowemu (Arged) za rzecz sprzedaną i wy
daną okazicielowi zlecenia. Całą dłużną su
mę za ubranie, meble lub radio, spłaca dłuż
nik nie dyrekcji handlowej lecz Obsłudze 
Ratalnej Sprzedaży, która pełni funkcję ban
ku handlowego, udzielającego kredytu każ
demu w zasadzie zatrudnionemu pracowni
kowi.

Zgoda na udzielenie kredytu musi być po
świadczona gwarancją, że kredytobiorca 
spłaci należną sumę dłużną w określonych 
ratach miesięcznych ORS wymaga tzw. po
ręczycieli, jednego lub dwóch w zależności 
od wysokości sumy kredytowanej. 2aden 
funkcjonariusz ORS‘u nie jest w możności, 
przez złą wolę, udaremnić zaciągnięcia po
życzki. ORS może odmówić kredytu, jeśli pe
tent nie dotrzymał poprzednich zobowiązań 
w terminie, lub naraził przedsiębiorstwo na 
wielkie trudności związane z poszukiwaniem 
poręczycieli. Przywrócenie zaufania jest 
trudne i wymaga w pewnych warunkach 
upływu czasu. Żadne inne względy nie od
grywają roli i jeśli Pan Władysław był dłuż
nikiem i wywiązał się dobrze z zaciągniętej 
pożyczki i spłacił ją w terminie lub spowo
dował przedłużenie terminu spłaty z przy
czyn niezawinionych — ORS nie ma powodu 
odmówić kredytu. Do odpowiedzi załączamy 
dwa dokumenty przesłane do wglądu.

mgr JÓZEF A. MIŁASZEWICZ



H U M O R
A .n a ą < L o itj

— S ę d i f ,  w  p a n o w ie  z g o d z ą  s i ę  2e  i n n a ,  i i  
p r o j e k t  le n  c e c ł iu je  ś m i a ło ś ć  k o n c e p c j i . . .

e p ic k i  r o z m a c h  i C2y s t> '. .

W świecie zwierząt wprawdzie od dawna panu
je ustalony porządek i wiadomo kto kogo się boi. 
Tym razem (na zdjęciu) jest inaczej. A może to 

trick fotoreportera?

PRAWO GRAWITACJI!
PIES UCIEKA PRZED KOTEM?

DZIWY U LICHA.

Teoria Newtona wprawdzie obowiązuje w szko
łach, ale w życiu...

Ten oto koziołek zaprzecza jej jednak. A może 
ta wspinaczka trwa tylko kilka sekund?

P e w i e n  m ło d z ia n  z w ie rza !  sie  T w a in o w l :
-  M ój o jc iec  j e s t  t a k i  o g ra n ic z o n y ,  n ie  m o ż e  

m ię  z ro z u m ie ć .
— P r o s z ę  s ię  n ie  p r z e j m o w a ć .  — p o c ie sz a ł  go  

T w a in .  — J a k  m ia ł e m  14 la t  t a k  s a m o  s ąd z i łe m  
o s w o i m  o jcu .  P o  u p ły w ie  c za s u ,  k i e d y  s k o ń 
c z y ł e m  21 la t,  s tw ie r d z i ł e m  j a k  t e n  m ó j  s t a r u 
s z e k  z m ą d rz a ł .

L u d w i k  XV, k t ó r y  b y l  n a m i ę t n y m  m y ś l i w y m ,  
b a r d z o  częs to  u d a w a ł  się  n a  p o l o w a n ie  w  o to 
c ze n iu  l ic z n e j  ś w i ty .  N a  k a ż d ą  w y p r a w ę  s z y 
k o w a n o  50 b u te l e k  p rz e d n ie g o  w ina .  P o n ie w a ż  
k r ó l  w czas ie  p o lo w a n ia  n ig d y  n ie  p ił ,  w esz ło  
w  z w y c z a j ,  że  w in o  to  w y p i j a n o  je szcze  p r z e d  
w y ja z d e m .  A tol i  p e w n e g o  r a z u  k ró l  p o c zu ł  p r a 
g n ie n ie  i z a ż ą d a ł  w in a .  W śró d  o to c z e n ia  w y 
b u c h ł  p o p to c b ,  g d y ż  w in o ,  -  j a k  z w y k le  -  zo 
s ta ło  ju ż  u p r z e d n io  w y p i t e .  G d y  o z n a j m i o n o  o 
t y m  k r ó lo w i ,  n i e  ro z g n ie w a ł  s ię .  w brew ' ocze 
k i w a n i o m  ś w i ty ,  t y lk o  p o w ie d z i a ł :

-  Od n a s t ę p n e g o  p o lo w a n ia  p r o s z ę  z a b i e r a ć  
50 i j e d n ą  b u te lk ę ,  a b y  ta  j e d n a  b y ł a  z aw s z e  
do m o je j  d y s p o zy c j i .

T r i s t a n  B e r n a r d  sp ęd z a !  w a k a c j e  n a d  m o r z e m .  
P o n ie w a ż  p o g o d a  b y ła  b r z y d k a ,  s ied z ia ł  w  h o t e 
lu  i o k r o p n i e  n u d z i ł  się. P e w n e g o  r a z u  z a p o z n a ł  
b a r d z o  d y s t y n g o w a n e g o  lo rd a ,  k t ó r e m u  W t r a k 
cie  r o z m o w y  z a p r o p o n o w a ł :

-  M oże  n a p i j e m y  się k ie l i s ze k  k o n i a k u ?
-  D z ięk u ję ,  n ie  p i ję .  P r ó b o w a ł e m  ra z ,  a le  

n ie  s m a k o w a ł o  m i  -  o d p o w ie d z i a ł  z a p y t a n y .
-  To m o ż e  z a g r a m y  w  b i l a r d ?  — p y t a  po

c h w il i  T r i s t a n  B e r n a r d .
-  D z ię k u j e ,  n i e  g r a m .  K ie d y ś  z a g r a ł e m  j e d n ą

p a r t i ę  i n ie  m a m  o c h o ty  na  w ięce j .
-  To m o ż e  z a p a l i  p a n  f a jk ę ?
-  D z ięk u ją ,  nie . R az  p r ó b o w a łe m ,  le cz  nie

c zu łem  p rz y j e m n o ś c i  — p o w ie d z i a ł  s t a n o w c z o  
lo rd  -  Ale  o to  idz ie  m ó j  syn . . .

-  Z a p e w n e  j e d y n a k  -  p r z e r w a ł  T r i s t a n  B e r 
n a r d .

B ib l io te k a rz  p o d a j ą c  k s i ą ż k ę  s t u d e n t o w i  m ó w i :
— Oto  Jes t k s i ą ż k a ,  k t ó r a  w y k o n a  za  p a n a  p o 
łow ę  p r a c y .

-  Ś w ie tn ie  -  o d p o w i a d a  s t u d e n t .  -  P o p r o s z ę  
j e sz c z e  o d r u g ą  w t y m  s a m y m  r o d z a j u .

M io d y  p o e ta  p rz y n ió s ł  L. S ta f f o w i  to m ik  
s w o i c h  w ie r s z y  do  o c en y .  P o  k i l k u  d n i a c h  z j a 
w ił  ‘s ię  . p o n o w n ie  i p y t a :

-  Czy ju ż  czy ta ł  p a n  m o je  w ie rs ze ?
S ta f f  n a  (to:
-  N a t u r a l n i e ,  I to  z n a c z n ie  w c ze ś n ie j  n iż  pa n .

N a  s t a t k u ,  p ł y n ą c y m  z E u r o p y  do  A m e r y k i  
P o łu d n i o w e j ,  z n a j d o w a ł a  się g r u p a  a r t y s t ó w -  
ś p i e w a k ó w ,  k t ó r a  u d a w a ł a  s ię  n a  g o ś c in n e  w y 
s t ę p y  do  B ra zy l i i .  A r ty ś c i  ci n ie  z n a l i  s ię  p r z e d 
tem .  w  p e w n y m  m o m e n c i e  n a  p o k ła d z i e  s t a t k u  
s p o tk a ł o  sie 5 m ę ż cz y z n .  P r z e d s t a w i a j ą c  się ,  
k a ż d y  z n ic h  z a z n a c z a ł ,  że  j e s t  p i e r w s z y m  t e n o 
r e m  zes p o łu .  S p o w o d o w a ło  to  k o n s t e r n a c j ę .  
S p r a w ę  w y ja ś n i j  d o p ie ro  k i e r o w n i k  z e s p o łu :

-  P a n o w ie ,  z a p e w n i a m  w as,  że rz e cz y w iś c i e  
je s t e ś c ie  p i e r w s z y m i  t e n o r a m i  zes p o łu .  A je s t  
w a s  5 d la teg o ,  bo  m u s i a ł e m  s ię  z a b e z p ie c z y ć ,  
g d y ż  w  B ra z y l i i  w y b u c h ł a  e p id e m ia  ż ó ł te j  f e b ry .

L I P I E C

N
8

IV po Zesł. Ducha Sw., św. 
Elżbiety

P 9 św. Zenona
W 10 7 Braci M ęczenników

Ś 11 św. Cypriana, św. Olgi.

e 12 św. Jana, św. W eroniki
p 13 św. Eugeniusza, św. Małgo

rzaty
s 14 św. Bonaw entury, św. M ar

celina

W > d a w c a .  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j .  R e d a g u je  K o le g iu m .  R e d a k t o r  N a c z e l n y  — Ks.  m g r  T a d e u s z  G o rg o l ,  A d re s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  ul. W i lcza 31. Te l.  a - 9 7 - 8 4 ;  21-74-98. Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  są  w  t e r m i n i e  do  d n ia  15 m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą 
cego o k re s  p r e n u m e r a t y  p rzez :  U rz ę d y  P o c z to w e ,  l i s to n o s z y  n ra z  n rM ^ ia ly  i D e l e g a t u r y  . .R u c h u -*. M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  
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Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  RSW „ P r a s a " ,  W ar s z a w a ,  ul.  O k o p o w a  58/72. Z a m .  1020 H-l«.



KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ, ZE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI 
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje 
się w  liturgii zrozumiałym dla 
nich językiem polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chry
stusa (zawartą w Piśm ie św. 
Tradycji oraz orzeczeniach i u 

chwałach Soborów Powszech
nych), czci Najświętszą Maryję 
Pannę i Świętych Pańskich, uczy 
swych wiernych miłości do Bo
ga, szacunku dla bliźnich i uko
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokato- 
łickiego mają ważną sukcesję 
apostolską, której nie kw estio
nują nawet najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchowni rzymsko
katoliccy. Z ważności i prawdzi
wości sakry biskupiej w Koście
le Polskokatolickim wypływa  
ważność kapłaństwa.

Msza św. w języku polskim i 
Sakramenty św. są tak samo 
ważne jak Msza św. odprawiana 
w języku łacińskim, greckim  
lub koptyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym, że Ko
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża
i prymacie jurysdykcyjnym  
biskupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów
nież papież, może się mylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini
stracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską,

b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA 
Najwyższym zwierzchnikiem  
Kościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr Maksymilian Rode, re
zydujący w  Warszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady K o
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w  swych szeregach po
nad 400 milionów chrześcijan, a 
więc tyle ,ile liczy Kościół rzym
skokatolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym świecic.

Uśmiechnięte buzie, rozpromienione twarze dzieci...
Na całym świecie dzieci są jednakowo przyjemne, mi

le. kochane i rozkapryszone. Na całym świecie...
Potrzeba im dużo słońca, ciepła i uśmiechu. Potrzeba 

im rodzicielskiego ciepła.
Dziecko należy ochraniać od gwałtownych wzruszeń. 

Spokój mu trzeba dać, nie straszyć, bo strach wstrząsa 
systemem nerwowym dziecka, a nerwowe dziecko bar
dzo trudno opanować.

Matka musi postępować tak, jak wymaga, aby postę
powało dziecko. Matka gniewa się np. na dziecko 
że poplamiło sukienkę, że ręce powalało, a sama 
chodzi brudna, każe mówić pacierz, a sama nigdy 
nie uklęknie, każe nie używać brzydkich wyrazów, a sa
ma przy lada okazji folguje swojemu językowi, zakazuje 
kłamać, a sama kłamie. Trzeba być konsekwentną nawet 
w stosunku do własnego dziecka.

Warto, naprawdę warto prowadzić dziecko pieczołowi
cie za rączkę, każdą jego myśl prostować, każdą wadę 
wykorzeniać. To jest nasz obowiązek, a w przyszłości 
nasz wysiłek wyda owoce.


